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Lwów d. 6. marca.
(Rozprawy budżetowe a sprawa obrouy kra- 

owej. srr. Sprawy biei^ce Szlązka.)
Rozpoczęły się rozprawy budżetowe w 

Izbie niższej, które mogą pod jednym wzglę­
dem, a mianowicie przedhtawsko-wojskowym,
doprowadzić do zajść niemiłych dla gabinetu 
i centralistów. Landwera przedlitawska stoi 
nad wszelkie pojęcie źle; korona podniosła 
tę sprawę w mowie tronowej’; '— jaK odpo­
wiedzieli centraliści w obu Izbacii i w finan­
sowym Wydziale I>.by niższej " ,  wiemy. Nie 
lepiej - spisał się rząd, a mianowicie pełniący 
obowiązki ministra obrony krajowej, pułk. 
Horst. Sfery wojskowe, Jah widzimy tak z 
pisin wojskowych! jak i * węgierskich, pokła­
dały w talencie i energii jego wielkie na­
dzieje. Tymczasem w Wydziale finansowym 
wojskowi bardzo słabo bronili odnośnych pozy- 
cyj budżetu które tez okropnie Wydział o- 
kroił. Idąc P« ^ śli Wydziafti, t j. centrali­
stów, moźnaby pozwalanemi przez niego fun­
duszami zaledwie to utrzymać w jakim ta­
kim stanie, co już istnieje — a więc prawie 
nic. Co zaś najfatalniejsza, to że pułkownik 
Horst nie przedłożył żadnych wniosków or­
ganizacyjnych, któreby posunęły sprawę land- 
wery naprzód. Rząd w mowie tronowej pod­
niósł sprawę podźwignięcia landwery, rząd 
jeden ma potrzebne ku temu daty i siły, a 
zatem było obowiązkiem rządu, wypracować 
i wnieść dotyczące projekta. To się nie sta­
ło; i dzisiaj centraliści mają najlepszą wy­
mówkę, że nie ich wina, jeśli się landwera 
przedlitawska nie podźwignie, i nie ich wina, 
że okrawują budżet obrony krajowej Zarzut 
ten jednak byłby wtedy tylko słusznym, gdy­
by rząd obecny nie był tak ściśle związany 
z centralistami, że Nowa Presse z góry po­
wiedziała, iż rząd jest tylko Wydziałem wy­
konawczym klubu centralistów.

Pisma węgierskie oddawna sarkały na 
lichy stan obrony krajowej w Przedlitawii. 
Słusznie wykazują, że Węgry ani pieniędzy, 
ani ludzi, ani zabiegów uie szczędzą, aby 
swój zastęp obrony krajowej na najwyższym 
możliwym stopniu doskonałości postawić, aby 
monarchia miała dostateczne siły obronne 
wobec zagranicy — podczas gdy Przedlita- 
wia skąpi w tym właśnie punkcie, nie dając 
ani pieniędzy, ani ludzi, ani pracy, i tern 
podkopując powagę i bezpieczeństwo monar­
chii. Skoro cesarz wyjechał do Węgier, już 
i pisma węgierskie poruszyły na nowo tę 
sprawę, a za niemi i wiedeńskie pisma woj­
skowe — wyrzucając zastępcy ministra obro­
ny krajowej i centralistom prawie zdradę 
stanu przez zaniedbanie w podniesieniu land­
wery przedlitawskiej Cynicznie odparła na 
to np. Nowa Presse, że obie Izby Rady pań­
stwa nie pominęły  ̂tej sprawy w adresach, 
że w Wydziale budżetowym dano co można, 
że jednak „dte Staatsburger przeciążać siebie 
nie pozwolą11 — jest to ustęp, wyjęty z a- 
dresu Izby lordow austriackich. Tymczasem 
pułk. Horst został wezwany do Pesztu do 
cesarza, ataki pism węgierskich i wojskowych 
nie ustają, a wiedeńskie czy z przeraże­
nia czy z przecherstwa króciutko tylko 
doniosły, że powołanie p. Horsta dotyczy za­
pewne wniesienia w Radzie państwa noweli 
do ustawy o obronie krajowej. Nowela ta 
zapewne obejmie takie tylko zmiany ustawy, 
jakie już węgierski sejm poczynił; przede- 
wszystkiem chodzi o dobry system kadr.

Rozprawy .budżetowe już się rozpoczęły
— obaczy y . jak stanie ta spra-
„a. Jeśli to możnaz góry p jze liow ietó  Auw, , ^  jak ^
smutniejszy — £dy JV10 ^  wykoncza swoia 
organizację wojskową, * Pr “sy już skończyły 
z organizacją wojsk południowo-niemieckich, 
i zjednoczone Niemcy, ja^ w^ je wiedeń­
ska Wchrzeitung w ostatnim numerze, mogą 
dzisiaj postawić 1,700.000 żołnierzy g o to ­
wych... na plac boju! Jeśli rząd coś jednak 
zamierzy zrobić w tej sprawie, to eiekawi- 
śmv. jakie zajmą stanowisko centraliści, ja­
kie będzie położenie rządów ks. A'uerSP ^ f  a
— i jak też postąpi nasza delegacja.
śmy pewni, że gdyby p. Ziemiałkowski zasia­
dał teraz w Radzie państwa, to w tej prz.y- 
najmniej kwestji delegacja nasza stałaby 
tnie. Na każdy sposób nie dałby on się ztjl 
z toru konceptem centralistów, że Polacy 
na koszt kieszeni austriackich Niemców dążą 
do pomnożenia wojska. Ależ pomnożenie sił 
zbrojnych jest tu tylk0 środkiem a celem 
powaga i bezpieczeństwo państwa to choćby 
i cudzym kosztem Polacy dopomaglli T o ta -  
go celu, toby dobrze zrobili.

Z innych spraw nie mamy 
Według Starej Pressy, wieść 0 rozwiązaniu 
sejmu czeskiego, jest jeszcze przedwczesną, 
t. j., c e s a r z  zapewne me chciał dotychczas 
na to pozwolić. -A połuyzędowe organa w o- 
góle zapewniają, że doniesienie, jakoby Ra(ja 
państwa miała być zamkniętą, a nie tylko od­
roczoną, i jakoby sejmy miano rozwiązywać 
jest zmyślonem, Minister finansów stara się 
ułożyć budżet na r. 1873 tak, aby już w 
tym roku mógł być ł/niesionym w Radzie 
państwa.

Pod d. 3. bm. pisze wiedeński korespon­
dent Czasu:

„Rozchodziło się głównie o pytanie, jaki 
preliminarz ma posłużyć za podstawę do 
wymiaru kwoty przypadającej na Galicję na 
pokrycie wydatków na sprawJ własnemu jej 
zarządowi poruczone. Najdalszym był wnio­
sek p. Grocholskiego, aby preliminarz na r.

1872 posłużył za podstawę do wymiaru kwo­
ty; do tego wniosku zbliżał się wniosek 
rządu czyli barona Tintego za preliminarzem 
>'• 1871, a najbardziej od wniosku p. Gro­
cholskiego odstępuje wniosek podkomitetu, 
aby sumę rzeczywistych potrzeb kraju na­
szego w r. 1871 wziąść za podstawę. Między 
temi trzema wnioskami leży znaczna prze­
strzeń finansowa. Różnicę najlepiej wskażą 
cyfry, o które się postaraliśmy.

P r e l i m i n a r z  1871.
Rady szkol. kraj. Przedlitawia—Galicja.

i powiatowe . . - złr. 258,808— 32,139
Seminarja szkolu . „ 577,932— 60,834
Dodatek państwo wy na ■ ■ ■

fundusze szkolne „ 118,081— 51,943
Na fundusze naukowe „ 2,069,893— 010,718 
Akademia techniczna,, 296,510— 52,661
Administr. politycz. „ 3,200,607— 1,229,965 

7,188,431—2,041,260 
P r e l i m i n a r z  1872.

Rady szkol. kraj. Przedlitawia—Galicja.
i powiatowe. . . złr. 394,356— 49,101

Seminarja szkol. . „ 1,068,909— 133,270
Dodatek państwowy na

fundusze szkolne „ 96,169— 54,Ou3
Na fundusze naukowe „ 3,426,343 — 659,017 
Akademia techniczna „ 331,123— 179,613
Administr. politycz. „ 3,306,052—1,213,571 

,,“8/322,957—2,289,515 
A zatem w pomieuionych pozycjach ró­

żnica między preliminarzem w r. 1872 a 
1871 wynosi w całem państwie:

8,622,957
7.188,431

a w Galicji:
1,434,526 złr.,

2,289,515
2,041,260

248,255 złr., 
czyli iunemi słowy, różnica między wnioskiem 
pana Grocholskiego a projektem rządowym 
wynosi w jeżyku cyfr: 248,255 złr. na
niekorzyść Galicji. Tyleby Galicja na swe 
wydatki mniej otrzymała, gdyby wydział był 
się przychylił do wniosku rządowego. Wy­
dział atoli odrzucił tak wniosek p. Grochol­
skiego jak i wniosek rządowy i przyjął na j ­
g o r s z y  wniosek podkomitetu, aby" kwotę 
obliczyć na podstawie rzeczywistych wydat­
ków w r. 1871. Według obliczeń ministra 
skarbu Galicja atoli w 1871 spotrzebowała o
263.000 złr. mni e j ,  aniżeli dla niej było 
zapreliminowane. Jeżeli więc różnica mię­
dzy wnioskiem p. Grocholskiego a wnioskiem 
rządowym wynosi sumę 248,000 złr.
to dodawszy do niej zao­
szczędzoną w r. 1871
sumę .    263,000 złr.

otrzymamy sumę 510.000 zh .
jako różnicę na niekorzyść Galicji między 
wnioskiem p. Grocholskiego a uchwałą wy­
działu konstytucyjnego. Według tej uchwały 
straciłaby już w następnym roku 510,000złr. 
na zawarciu ugody, a według odrzuconego 
wniosku rządowego tylko 248,000 złr. Posło­
wie nasi nie głosowali za wnioskiem rządo­
wym a wreszcie wstrzymali się od głosowa­
nia, podobno dlatego, ponieważ źądauo od 
nich oświadczenia, że Galicja zadowoli się 
kwotą przez rząd oznaczoną. Wszelkie za­
biegi posłów naszych, aby przekonać Niem­
ców, ze wniosek p.  Grocholskiego jest jedy­
nie sprawiedliwym, były daremne0.

Niezmordowana w obronie polskiej spra­
wy na Szlązku austrjackim G w iazdka Cie­
szyńska  pisze z Cieszyna:

Według sprawozdania umieszczonego w 
Silesii (organ prusofilów i centralistów na 
Szląsku austr.) verein niemiecki w Cieszynie 
zażądał od tutejszego c. k. starostwa spisu 
imiennego członków czytelni ludowej (pol- 
ur™2’ 1 otrzymał d. 12. lutego przez sługę 
suisu T 0 °dpowiedi: że wręczenie tego 
r i S J S  ief.« i l i w e ,  jednak 
pozór jestto dr„bu;P1 ™ ”emi A0Stt ni6' - N “ 
wielkie znaczenie Widz:- ’ Jednak ma ona
zuchwałość naszych n i e S o s z k ó ^ ^  ! ° Wą 
wiedeńskim rajchsracie niemieckim S L W 
storn udało się niejakie zwycięztwo, a w Ber-
lim  a Ui Avnni*lr   ’ •linie Bismark coraz mocniej występuje z 
groźbami przeciw Polakom, więc też nasi 
mili verajniści z radości popadają w szaleń­
stwo, i rozzuchwaleni żądają usłużności c. k. 
starostwa; _ już sala sądowa oddana jest na 
hece niemieckiego verajnu, jeszcze i c. k. 
starostwo miałoby się zastosować do jego 
woli; a dziwujemy się, że toż taką odpowiedź 
dało. Wiadomo bowiem, że czytelnia ludowa 
corocznie przy sprawozdaniu ogłasza także 
spis swoich członków; więc łatwo go dostać 
można; ale ferajnowi podobno chodzi o to, 
aby się stał rozgins i postrach, że „żąda się 
od starostwa spisu członków czytelni ludo­
wej.- Lecz ten furor teutonicus robi ferajni- 
stów tylko śmiesznymi. Niech sobie szaleja, 
niech się wściekają, przecie ich nikt się nie boi"; 
a w zapamiętałości odsłaniają swoją istotę,’ 
co jest tak żedobrze. Jeżeli ma podstawę przy- 
pisek Silesii, że „rozszerzyła się pogłoska, 
jakoby niektórzy członkowie yerajnu byli 
także członkami czytelni ludowej,“ i jeżeli to 
jedynie jest powodem powyższego żądania, 
aby takich członków wykluczyć z verajnu, to 
ten verajn musi mieć bardzo podejrzane za­
miary, bo się boi chyba zdrady przez takich 
członków. Czytelnia ludowa pewnie się nie 
obawia takich członków, którzy także do Ye­
rajnu należą.

Dalej na posiedzeniu verajnu z d. 17. 
lutego, sławny z swej niemieckości profesor 
Raschke wyraził życzenie: aby z powodu nad 
używania kazalnicy do celów politycznych, u- 
cbwalono wydanie noweli do kodeksu karne­
go, a to dla karania duchownych cbrześciań-. 
skich wyznań, gdyż duchowni izraelscy takich, 
nadużyć się nie dopuszczają. Tutejszy rabin 
p. Friedmann natychmiast zabrał głos, żąda , 
jąc, aby w rezolucji tej miejscowemu ducho­
wieństwu wyrażono pochwałę za1 jego dobre 
zachowanie się; ale gdy p. Raschke zwrócił 
jego uwagę na ewangelicki kościoł, że tam 
zdarzają się wycieczki polityczne na kazalni­
cy, a to przez zagraniczaków, wiec p. rabin 
poprawił się: że tę pochwałę udzielić należy 
tylko duchownym Austrjakom, a niczagranicza- 
kom. Otóż księża chrześciańskich wyznań w Cie­
szynie zapewne wystosują adres dziękczynny do 
rabina, który taką łaską dla nich szafując, 
wyjednał im pochwałę i uznanie dajezferąj- 
nu , z wyjątkiem zagraniczaków którzy 
pewnie jednak są kontenci,’ że zostali uwol­
nieni od takiej wdzięczności, ani też nie po­
trzebują hołdu składać filozoficzności pana 
prof. Raschki, podnoszącej rabinów nad du­
chowieństwo chrześciań.skie — Doniosłość 
wzmianki o zagranicznych duchownych, mo­
żemy sobie też łatwo wytłumaczyć. Niemiecki 
vereiu popiera wszelkiemi środkami sprowa­
dzanie Niemców zagranicznych do Cieszyna, 
aby w nim żywioł niemiecki zasilić; gdy je­
dnak ludność polska taksamo czyni, powołu- 
ąc polskich mężów z zagranicy clo siebie, to 
verein wpada w zawiść i wściekłość. Kiedy 
zaś w tych swarach żydzi i rabin ich na czele 
tak żywy biorą udział, jest nam bardzo mi- 
łera, ilekroć Silesia  takie odkrycia czyni. Na­
reszcie wytoczono na temże posiedzeniu roz­
prawę przeciw polonizowaniu (polszczeniu) 
tutejszej szkoły ludowej! Jak wiadomo, w cie 
szyńskich szkołach zakazano uczenia w pol­
skim języku; chociaż dzieci większą częścią 
są polskie i po niemiecku wcale nie umieją, 
przecież zaraz od początku muszą się uczyć 
tylko po niemiecku. Dopiero w wyższych kia 
sach pozwolono wykładać także język polski 
jako przedmiot, lecz tylko dla polskich dzie­
ci (!) i rodzice muszą formalnie zezwolić, by 
się ich dzieci mogły po polsku uczyć. A to 
wszystko, takie ukrócenie polszczyzny, nazy­
wają „polonizacją"! Verein małpuje tu tylko 
Bismarka, bo wydziera polszczyźnie własność 
i prawo, a przecie głosi, że nasze szkoły się 
polonizują. Jednakże temi kłamstw}" oszukuje 
verein tylko samego siebie, gdyż naszyńeom 
w ten sposób otwierają się oczy.

Po długich i dosyć zaciętych walkach od­
niósł zwycięztwo w szkole katolickiej w Oier- 
licku, przecież język polski, gdyż niemal ka­
żdemu się śmiesznem wydawało, iż dzieci, 
mówiące po polsku, w morawskim języku się 
uczyć mają. Założono więc dla lepszego roz­
woju języka ojczystego bibliotekę szkolną; 
lecz środki szczupłe zmuszają udać się do 
rodaków, aby tę biblioteczkę wspierali dzieł­
kami różnemi, by o ile możności też i po­
między ludem wzbudzić chęć do czytania pol­
skich książek. Szanowna redakcja zaś nie­
chaj wspiera prośbę naszą u ziomków, bo 
tylko działanie prowadzi do powziętego celu.

Wszelkie dary dla biblioteczki tejże mo­
gą być przesiane pod adresem tamtejszego 
wikarego, ks. Ryszarda Jarosza; poczta znaj­
duje się tamże w Cierlicku.“

Sprawa polska w sejmie 
berlińskim.

Uchwalony w Izbie niższej’ projekt 
rządowy o nadzorze szkół ludowych nie 
zyskał jeszcze zatwierdzenia Izby panów, 
mimo to. dr. Ealk, jako minister wyznań, 
żądał przyznania mu do rozporządzenia
20.000 tal. na koszta inspekcji szkół lu ­
dowych, gdyż takową bezzwłocznie, według 
niego, należy zaprowadzić w pewnych czę 
ściach monarchii a mianowicie tych, gdzie 
jest ludność polska. Wprowadzeniem w 
życie ustawy, jeszcze nieprawomocnej, 
chciał widocznie ks. Bismark zdobyć dla 
siebie łatwiejsze jej zatwierdzenie przez 
Izbę panów. Okoliczność ta wszakże po­
służyła szanownemu posłowi Kantakowi 
do odparcia w sposób wyczerpujący i z 
należną powagą niedawnych wycieczek ks. 
kanclerza względem polskiej narodowości. 
W  mowie, która zrobiła silne wrażenie 
na przeciwników naszych, a zyskała ogól­
ne uznanie, zacny nasz reprezentant wy­
kazał, jak bezwstydnem jest względem 
nas postępowanie narzuconych władzców.

Na początku swego przemówienia p. 
Kantak zażądał, aby przyznanie kredytu 
na 20.000 tal., jakiego domaga się pan 
minister, odroczyć do czasu, gdy ustawa 
zyska prawomocność, a uzasadniając to, 
wykazał, iż inaczej postąpiwszy Izba niż­
sza nie uzna prerogatyw Izby panów, i 
że żądanie ministra jest przeciwne kon­
stytucji, poczem przemówił jak następuje:

Banowie! Pan prezes ministrów powie­
dział Wam niedawno, iż nie byłoby dobrze 
drażnić tego, kto władzę posiada, jeżeli się

samemu tej władzy nie posiada. Będę więc 
tego unikał, sądzę jednak, że równie nie jest 
dobrze, jeśli się ma władzę, dawać ją w ca­
łości uczuć słabemu, a jakkolwiek bardzo 
wysoko cenię doniosłość słów, które z takich 
ust i z tego miejsca pochodzą, to jednako­
woż nie mogę się powstrzymać, ażebym nie 
miał powiedzieć, że jeżeli celem przedłożenia 
tej pozycji i słów pana prezesa ministrów 
był pokój te słowa jego nie wydawały mi 
się słowami pokoju, ale raczej słowami do 
walki przywykłego męża, któremu walka stała 
się potrzebą, który wiele i wielkich rzeczy 
zdziałał, i dlatego może zdaje się mu też 
wszystko możliwem, i któiemu się zdaje, ii 
może wszystko przed sobą, druzgotać — lecz 
to,.panowie! nie jest pokojem,., ,

Pierwszym powodem, a przynajmniej je­
dnym z pierwszych powodów, który dla przy­
jęcia tej pozycji przytoczono, są polskie ul- 
tramontańskie knowania Nie mówię nic o 
przydanych nam łaskawie przez pana deput. 
Laskera konserwatystach; zdaje się, że ci już 
z tego związku usunięci zostali, ale Polacy i 
ultramontanie, to jest niebezpieczny dla pań­
stwa związek, to jest no.we hasło!

W dawniejszych czasach inne było ha­
sło, wówczas mówiono „Polacy, Żydzi i Fran­
cuzi." (Wesołość). Tak to, panowie, zmie­
niają się czasy; clziś pan prezes ministerstwa 
zwraca się z uprzejmym uśmiechem ku pra­
wej stronie do Żydów 1 winszuje im ich u- 
zdolnienia na mężów stanu (bardzo trafnie z 
prawicy), czego zresztą i ja im nie zaprze­
czam. Francuzów, jako pobitych i słabych, 
wypuszczono ze związku, więc pozostali sami 
Polacy. Jednakże niepodobna ' wszystkiego 
niebezpiecznego państwu i zbrodniczego przy­
pisywać jedynie Polakom, jako wstrząsającej 
posadami świata potędze, dodano im przeto 
„ultramontanów" do towarzystwa. Sądzę, że 
nowe straszydło „polsko-uliramontańskich 
knowań" tak samo jak dawniejsze, żadnej nie 
posiada podstawy i chyba tych zdolne jest 
zastraszyć, którzy się straszyć pozwalają. 
Cóż bowiem na poparcie swego twierdzenia 
przytaczają? Kilka manifestów wyborczych. 
Przyznaję, że dla mnie nie mają one żadnego 
znaczenia, dlatego też ani chwili nie zatrzy­
muję się nad niemi, tyle tylko przytoczę, że 
z strony przeciwnej rozszerzono odezwy wy­
borcze, w których księcia na Raciborzu przed 
stawiono jako na wpół Polaka.

Lecz ważniejszym panowie, dla umoty­
wowania tej pozycji ku przeprowadzeniu pro­
jektu jest inny zarzut, a tutaj chodzi mi 
głównie o to, ażeby rzecz jasno wyświecić, 
aby jasno i otwarcie wypowiedzieć/' o co tu 
idzie. Jest to ten ciężki zarzut, który pan 
prezes ministerstwa uczynił, „że katolickie 
duchowieństwo nawet niemieckiego pochodze­
nia, popiera usiłowania polskiej szlachty ku 
oderwaniu się od cesarstwa niemieckiego i 
pruskiego państwa i przywrócenia Polski w 
dawnych jej granicach.u Chciałbym się za­
pytać o dowody; wstrzymuję się jednak od 
tego, odkąd p. prezes ministerstwa odezwał 
się na podobne zapytanie deputowanego 
Windhorsta: „sięgnijcie do własnej piersi!"
(Wesołość). Z tem wszystkiem, panowie, po­
dam wam jedyny tylko przykład na to, jakie 
oskarżenia ciskają na duchowieństwo kato­
lickie, które niby ma popierać owe usiłowa­
nia. Obiegła niedawno po wszystkich dzien­
nikach wieść, mianowicie też po dziennikach 
tak nazwanych „dobrego usposobienia i pół- 
urzędowych, “ a to z podaniem nazwisk, miejsc 
i wszelkich szczegółów. Mowa tam o byłym 
dyrektorze seminarjum, późniejszym radcy 
szkolnym w Poznaniu, a obecnie proboszczu 
na Szląsku, panu Hauptstock, którego wy­
raźnie oznaczają jako męża sumiennie wy­
pełniającego obowiązki i do kraju przywią­
zanego. Mówią tam:

„chciał on w w. ks. Poznańskiem dzia­
łać odpowiednio swym obowiązkom w myśl 
zastosowania wydanych rozporządzeń. Ale 
przez to ściągnął na siebie nienawiść kato­
lickiego duchowieństwa prowincji, które od­
mówiło mu potrzebnych objaśnień i pomocy, 
szkoły przed nim prawie zamykało i tak 
długo różnemi przykrościami dokuczało, aż 
czu ł się zm uszonym  przełożonego swego, ks. 
biskupa wrocławskiego, prawie na klęczkach 
b łag ać , żeby  m u  dał choć najmniejsze pro­
bostwo na Szląsku. a pomimo usilnej prośby 
re jen c ji poznańskiej, aby pozostał na swern 
stanowisku, nie było mu podobieństwem tego 
uskutecznić. “

Jako illustracją przytoczę panom oświad­
czenie odnośnego radcy szkolnego, tego męża 
wiernego swym obowiązkom i oddanego cał­
kiem swemu krajowi. Oświadcza on, że wszy­
stkie te fakta podane są fałszywe, że nigdzie 
nie napotkał na nieprzyjazne usposobienie 
katolickiego duchowieństwa, przeciwnie u- 
znaje, że go takowe szanowało i szacowało; 
nieprawdą jest, jakoby mu odmawiano pomocy 
i udzielania wskazówek, lub co więcej zamy­
kano przed nim szkoły; nigdzie nie doznał 
najmniejszej szykany, któraby go mogła była 
spowodować do opuszczenia posady radcy 
szkolnego w w. ks. Poznańskiem. Przyczyną 
tego kroku był natomiast przykry sposób, 
w ja d  rząd traktuje sprawy szkół katolic­
kich w tej prowincji (Słuchajcie! Słuchajcie!), 
mnóstwo rozporządzeń, dążących w konse­
kwencji swej do rozdziału szkoły i kościoła 
i utrudnienia wpływu tegoż ostatniego na 
wychowanie całej młodzieży katolickiej; a ta- 
kiemi rozporządzeniami były: usuwanie wielu 
proboszczy z posady rewizorów przy szkołach 
parafialnych, zakaz wikarjuszom udzielania

nauki religji w szkole i Sysw:ma.tycz,uc odda­
lanie ich od szkoły ludowej, gorliwe i umy­
ślne popieranie systemu szkół simultannych, 
wreszcie wykonanie reskryptu ministerialnego 
z 13. lutego 1855, nader niekorzystnego dla 
wielkiej liczby biednych katolików po wsiach 
a dotyczącego dochodzenia charakteru wy­
znaniowego przy obsadzeniu wakansów szkol­
nych, w skutek czego całkiem od daw»a ka,- 
tolickie szkoły ogłoszono ewangelickiemi. 
Takich kroków nie mógł ów radca szkolny 
nawet przez postawę bierną popierać jako 
urzędnik i dlatego porzucił swój urząd.

Widzicie zatem panowie/ że położenie 
rzeczy całiaem inaczej się przedstawia. Po­
rzucam przecież kwestje tego związku kato­
lickiego duchowieństwa z usiłowaniami pol- 
skiemi. i przechodzę do innego punktu.

Wprawdzie nie wolno mi zapuszczać się 
w wywody nad rozdziałem między polską 
szlachtą a polskim ludem, który w tymże sa­
mym okresie p. prezesa ministerstwa jest u- 
mieszczony. Powołam się zatem tylko na to, 
co powiedział przyjaciel mój, .poseł Wierz­
biński, i niechaj tu wystarczy wskazanie rzą­
dowi tych oto ławek, gdzie my, tak szlachta 
jak nieszlachta, katolicy jak protestanci, 
wspólnie siedzimy i wspólnie działamy, ró­
wnie ściśle połączeni, jak w kraju lud z n a ­
mi ręka w rękę idzie, aby stojąc nad pod 
stawie prawnej, str^edz praw narodowości, a 
nie potrząsać mieczem w czczych pogróżkach.

Jednak, panowie, dopomina się p. pre­
zes ministerstwa tej pozycji, uważając ją za 
potrzebną ku zapobieżeniu usiłowaniom wzglę­
dem przywrócenia Polski i oderwania od ce­
sarstwa niemieckiego i państwa pruskiego. 
Otóż, panowie, my zaprotestowaliśmy przeciw 
wcieleniu nas do Niemiec i nie przestaniemy 
protestować — nie z nieprzyjaźni ku niemczy- 
znie, nie z niechęci ku niemieckiej wolności; 
nie, panowie, my witamy z radością każdy roz­
wój narodowości; lecz z tego powodu, że uwa 
źamy za nieusprawiedliwione, aby państwu, u- 
stanowionemu na podstawie narodowości wcielić 
obcą narodowość, i że dla całej naszej prze­
szłości nie jest nam -podobieństwem czuć po 
niemiecku, i że nie możemy mieć tego zro­
zumienia dla kierunku ducha niemieckiego, 
które jest koniecznem, jeśli się ma wespół 
radzić i wespół działać nad rozwojem naro­
dowym na podstawach niemczyzny. To jest 
nasz powód i sądzę, panowie, żeby to musia­
ło samych Niemców nawet niemiło razić, 
gdyby obcy żywioł chciał się wtrącać do ich 
narodowego rozwoju.

Teraz przechodzę do drugiego, bardzo 
ważnego zarzutu, do przywrócenia Polski! 
Panowie! nie zaprzeczaliśmy i nie zaprzecza­
my, że jesteśmy połączeni z  państwem pru- 
skiem i że jesteśmy pruskimi poddanymi, 
lecz oczywiście z prawem zarówno nieprze- 
żytem, jak zastrzeżouem traktatami i przy­
rzeczeniami królewskiemi, być Polakami i 
Polakami pozostać! Przywrócenie Polski jest 
to sprawa, nad którą, był czas taki, same 
mocarstwa przemyśliwały, czas inny, w któ­
rym mężowie niemieccy za obowiązek Nie­
miec głosib czynnie się przyczynić do przy­
wrócenia Polski; wielu mężów stanu, a to 
znakomitych mężów, uważało je jako naka­
zane przez rozum polityczny, a może i przez 
konieczność polityczną, ba, nawet dzisiaj są 
jeszcze mężowie niemieccy, a może znajdują 
się tacy w tej tu Izbie, którzy, być może, 
to przywrócenie uważają za pożądane, albo 
nawet kiedyś w interesie samych Niemiec za 
nakazane. (Wołanie: do rzeczy!)

Jeśli my przeto nie chcemy zrzec się 
idei prawdopodobieństwa takiego przywróce­
nia, to ja z mej strony nie mogę dopatrzyć 
się zbrodni, któraby takie środki zaradcze u- 
sprawiedliwiała. A zresztą, panowie, jest po­
tęga wyższa, która rozstrzyga o losie i przy­
szłości ludów, chciejmy jej i tę sprawę do 
rozstrzygnięcia pozostawić i nie pokuszać się 
o wyprzedzanie jej wyroków.

Dalszym powodem do uzasadnienia ko­
nieczności nowych sposobów, są polskie agi­
tacje. Przeciw niebezpiecznym państwu agi­
tacjom, panowie, są, zdaje mi się, paragrafy 
prawa karnego. Nie chcę też występować z 
wzajemnemi oskarżeniami, nie będę się py­
tał, czy są to agitacje, jeśli prezes rejencji 
w w. wielkiem księstwie Poznańskiem przy­
rzeka współudział rejencji przy rozszerzaniu 
broszury politycznej przez szkoły, i zgadza 
się na rozszerzanie jej po wsiach przez ajen­
tów centralnego Towarzystwa gospodarskiego; 
ale byłoby na czasie, panowie, aby nas osta­
tecznie pouczono, co właściwie nie nazywa 
się agitacjami w oczach władz prowincjonal­
nych, a w skutek ich sprawozdań ta k ż e  i w 
oczach rządu.

Niegdyś zarzucano nam spiski i tajne 
związki, a gdy ich znaleźć nie było można, 
wtedy nie szczędzili wysoko postawieni urzę­
dnicy policyjni ani czasu, ani pieniędzy, aby 
je sztucznie wywołać (Oho! Tak je s t!) — Ba- 
rensprung — wymieniam nazwisko. Dzisiaj, 
panowie, moźnaby ich z latarnią poszukiwać 
a nie znalazłoby się ich, a samowolnie utwo­
rzonym niktby już teraz wiary nie dał.

Zwróciliśmy się po prostu do prakty­
cznego życia. Oświata i praca jest i u nas 
hasłem, krzewimy naukę, rozwijamy rolni­
ctwo, zbieramy się w Towarzystwa, nie za­
niedbujemy materjalnych korzyści ; a naśla­
dując Wasz przykład, szukamy pomocy w 
nas samych przez zakładanie szkól gospo­
darczych, towarzystw oświaty, kas zarobko­
wych, towarzystw pożyczkowych, banków i 
towarzystw przemysłowych, towarzystw śpie­
waczych itp. A wszystko to czynimy otwar-



- cie i publicznie na mocy ustaw i na podsta­
wie naszych praw obywatelskich, a jednak,

■ ^cokolwiek przedsięweźmiemy i gdziekolwiek 
się zwrócimy, zewsząd uderza o uszy nasze 
to słowo: „agitacje, agitacje!“ a jeśli ich 
znaleść nie mogą, to temci gorzej, bo widać, 
ze muszą być ukryte, a wszystko inne jest 
tylko płaszczykiem na ich pokrycie ! A prze­
cie, panowie nikt nie ma prawa żądać od 
nas, abyśmy nie brali udziału w dobrodziej­
stwach ciągle postępującego rozwoju i aby­
śmy nie korzystali i dla nas z dobrodziejstw 

'  prawa.
Zamiast więc żądania nowych sposobów 

zaradcaych przeciw tym agitacjom, mógłbym 
królewskiemu rządowi zaprawdę inną pora­
dzić drogę ku zaprowadzaniu zbawiennego 
wspólnego zdążania ku jednemu celowi i wy-

- wołaniu miru i zgody pomiędzy ludnością, co 
jest przecież wspólnym naszym celem; tą 
drogą byłoby przyjazne nakłanianie się, jakie 
silnemu w obec słabego przystoi. NiechajDy 
tylko zrobiono próbę w tym kierunku, ale 
poczciwie i otwarcie, i odpowiednio do tego 
zalecono władzom prowincjonalnym, aby w o-, 
bec nas ze szczerą otwartością występowały, 
ustaw silnie a bezstronnie pilnowały, ale też 
na odwrót nie stawiały przeszkód rozwojowi 
narodowemu, jeśli się opiera na podstawie 
tych praw, i aby nic przybierały nieprzyja­
znej postawy w obec każdego objawu życia 
narodowego. Pozostawiam waszemu rozstrzy­
gnięciu, czy mowa pana prezesa ministerstwa 
była odpowiednią do wywołania tego skutku 
Ale, zwracając się do właściwego powodu, 
który skłonił rząd do tych środków i dó żą­
dania nowej sumy, aby zapobiedz agitacjom
i usiłowaniom, to nam go pan prezes mini­
sterstwa wypowiedział jasno i dobitnie. Tak 
zadziwiającym okazał mu się objaw, że drze­
wo życia narodowego po stu leciech jeszcze 
tak silnie stoi, potężnie zakorzenione i wypu­
szczające świeże latorośle; i chciałby pan 
prezes ministerstwa powód tego objawu przy­
pisać kilku inspektorom szkół albo radcom 
szkolnym, którzy zamianowani za poprze­
dniego ministerstwa oświecenia, mieli jakoby 
sympatyzować z usiłowaniami polskiemi.

Ależ, panowie, ja przynajmniej niewiem 
o tem, żeby przeszły minister oświecenia był 
szczególnie przychylny Polakom, publiczność 
o tem dotąd także się jeszcze nie dowiedzia­
ła, a jego najzaciętsi przeciwnicy oszczędzili 
mu przynajmniej tego zarzutu. Czyżby nie 
można przypuścić, źe ci panowie radcy szkol­
ni w ogóle nie mieli ani sympatji, ani anty- 
patji do polskich usiłowań, a raczej tylko u- 
czciwe przekonanie i sumienność pedagogi­
czną mężów wiernych swym obowiązkom, 
którą im wskazywała, że nie można ani my­
śleć o pomyślnem rozwijaniu się szkół, a 
mianowicie szkół elementarnych, bez uwzglę­
dnienia mowy ojczystej? Do czego prowadzi 
przeciwne postępowanie, tego wam dowiódł 
przed niedawnym czasem pan poseł, hr. łte- 
nard, przytaczając stosunki Gornego Szląska, 
a przecież pan poseł Renard nie może być 
posądzonym ani o tendencje Polakom zbyt 
przychylne, ani też o nieprzyjazne rządowi. 
Nawet sam pan nowy minister oświecenia 
wypowiedział W swej mowie, że uważa za­
chowanie praw mowy ojczystej jako samo się 
przez się rozumiejące, choć prawda, źe w 
przeciwstawieniu do mowy pana prezesa mi­
nisterstwa, który nam już teraz grozi przy- 
szłem prawem o wj chowaniu i innemi pro­
jektami do praw, które wszystkie przeciw nam 
mają być skierowane.

A zatem, panowie, wina tego życia na­
rodowego nie lezy w niedostateczności środ­
ków dla dozoru szkolnego, ani też w tych 
kilku radzcach szkolnych; a choćbyście tę 
pozycję 20.000 tal. chcieli i mogli przez dzie­
sięć pomnożyć, nie powstrzymałoby to roz­
woju narodoiyego, bo prawdziwa przyczyna 
w tem leży, że narodowości wyszły z ręki 
Boga, a nie są utworem rąk ludzkich, że mo­
żna państwa zniweczyć, lecz nigdy narodo­
wości, dopokąd te same się siebie nie zaprą, 
a dzisiaj tem mniej jeszcze, niż w dawniej­
szych czasach, bo dzisiaj doszły narodowości 
do samowiedzy o swych prawach, a poczucie 
wzajemnego poszanowania praw coraz silniej 
w sumieniach się zakorzenia. Bierzcie pano­
wie przykład z Niemiec; gdziez tam było to 
poczucie narodowości przed laty stu i a jak 
wysoko i jak wspaniale rozwinęło się w o- 
statnim lat dziesiątku ! A nawet i ta trakcja 
po prawej stołu ministrów, przez co, pytam 
się, wzbiła się z słabych początków do tak 
wielkiej potęgi? Oto przez wywieszenie sztan­
daru narodowości wzmogła się w taką siłę, 
że dzisiaj trudno prawie jest oznaczyć, czy 
to pan prezes ministerstwa jej nadaje kieru­
nek, czy ona panu prezesowi wskazuje drogę 
polityczną? (Wielka wesołość) Jeśli zaś pa­
nowie, — a zmierzam teraz do końca — ta 
nowa pozycja i jej użycie ma zapowiedzieć 
nową erę surowości , którą pan pre­
zes t  ministerstwa temi słowy określa:
-  a słowa te są zrozumiałe — „czasy 
dobroczynności rządu skończyły się“, wtedy 
może pojęcie dobroduszności być różne; ale 
sądzę jednak, że przedewszystkiem należy 
się obywatelom państwa ze strony rządu za­
wsze i w każdem położeniu łagodność. Je­
żeli rząd jest innego zapatrywania, poddać 
się temu musimy i poddamy; sprawiedliwo­
ści zaś żądamy i żądać będziemy zawsze, a 
spodziewam się, że słowa, których się sam 
p. prezes ministerstwa zaparł: „siła idzie 
przed prawem", wobec nas właśnie nie znaj­
dą zastosowania. Droga tez  ̂ ta nigdy nie 
prowadzi do dobrego, ani tez do celu, a w 
tej mierze zwrócę uwagę waszą na kraj są­
siedni, w którego ślady Niemcy nigdy zape­
wne pójść nie zechcą, a gdzie najsurowsze 
środki wobec siły narodowości życia pozo­
stały przecież bez powodzenia.

Jakkolwiekbądz i jakiekolwiek naprze­
ciw nam zarządzone zostaną kroki, mogę je­
dnakże p. prezesowi ministerstwa i rządowi 
dać zaręczenie, źe na podstawie prawnej i z 
użyciem wszystkich prawnych środkow, ani 
krokiem nie cofniemy się od tego, co uwa- i 
żamy za nasze prawo i nasz obowiązek, a 
spodziewam się, źe i żaden duchowny kato­
licki, do jakiejkolwiekby należał narodowości, 
mimo wszystkie insynuacje co do braku u- 
czucia narodowego, nie zboczy ani na krok

z toru, jaki mu wskazuje sumienie. Aby się 
oprzeć zaś rządowi na tym torze zaraz przy 

1 pierwszym kroku, proszę was, panowie, aby- 
! ście odrzucili tę pozycję. (Brawo!)

Bismarka w Izbie nie było, zabrał 
więc głos dla odpowiedzenia reprezentan­
towi posłów naszych, dr Falk, W mowie 
swej usiłował on uzasadnić swe żądanie 
potrzebą zaprowadzenia „spiesznej inspe­
kcji w okolicach, gdzie język polski zna­
cznie jest rozpowszechnionym'', czego rząd 
bez uzyskania odpowiednich środków uczy­
nić nie może. Dowieść prawności swego 
domagania się było mu niepodobuem, a 
więc odwołał się " do względów utylitar­
nych. ,,Gdyby to wielka była suma, to 
rozumiem, były stówa p. ministra, źe 
moglibyście panowie być w wątpliwości, 
czy na nią przyzwolić przed uchwaleniem 
prawa o nadzorze- szkolnym, ale żądana 
ilość nie jest rzeczywiście za wielką w 
porównaniu z jej przeznaczeniem", a da­
lej tak usprawiedliwiał postępowanie 
rządu względem Polaków:

Z wdzięcznością przyznaję, źe przez p, 
Kantaka zwolniony jestem ocl potrzeby roz­
bierania jego wywodów, gdyż co do treści 
nie przedstawiały nic nowego a ich ton po­
mimo wszelkiej surowości krytyki me wyzy­
wa do odporu. Na jedno zdanie tylko pra­
gnąłbym odpowiedzieć. Żądanie zwrocone do 
rządu, aby wobec Polakow przychylnie wy­
stępować, połączył p. Kantak z oświadcze­
niem, że Polacy mocno przy tem obstawać 
będą, co uważają za sprawiedliwe i prawne. 
Jeżeli tego rodzaju przychylność ma mieć 
miejsce, to droga d > niej rządowi musi być 
ułatwioną i zachowanie się drugostronne 
musi być tego rodzaju, żeby rząd powziął 
przekonanie, iz mieszkańcy prowincji poznań­
skiej i innych obwodów polskich czują się 
ściśle członkami państwa pruskiego — pod ja ­
kim względem właśnie zachodzą wątpliwości. 
Niechże pan Kantak i jego przyjaciele, któ­
rzy pojednania pragną, przyczynią się do u- 
sunięcia tego, co rząd na tę naprowadza o- 
pinię, _ że część obywatelstwa poznańskiego 
nie dzieli uczuć wyżej wspomnianych, a prze­
dewszystkiem niech o to się postarają, ażeby 
u s u n ą ć  h e r m e t y c z n y  p r z e d z i a ł  
k a ż d e g o  po  p o l s k u  m ó w i ą c e g o  
od  N i e m c ó w  (żywe potakiwanie), żeby 
zaniechano wszelkiej czynności noszącej wy­
bitną cechą d ą ż ą c ą  do  o ś w i a t y  w y ­
ł ą c z n e j ,  u p r a w y  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w p r z e c i w i e ń s t w i e  do n i e m i e c k i e g o  
i do  w y n i k a j ą c e g o  z t ą d  r o z ł ą c z e ­
n i a  o b u  n a r o d o w o ś c i .  Dlaczegóż 
stowarzyszenia powstające w Prusach Zacho­
dnich i w Poznańskiem — które z powodu 
swych tendencyj tak w i e l k i e m a j ą  z n a ­
c z e n i e  i t a k  w i e l k i e  u z n a n i e ,  jak 
towarzystwa interesów moralnych w Prusach 
Zachodnich i krzewienia oświaty ludowej w 
Poznańskiem — mogę to wypowiedzieć jako 
przekonanie wszystkich Niemców prowincji 
poznańskiej — na wstępie zaraz m ają być 
w podejrzeniu, źe tu chodzi o jakieś oderwa­
nie? Czemuż charakteryzują się w ten spo­
sób, źe arcybiskup poznański wahać się mu­
siał na udział w zezwoleniu duchowieństwu 
w owych towarzystwach krzewienia oświaty, 
oświadczając, źe to jakieś niejasne przedsię­
wzięcie, źe nie jest pod pewnym względem 
bez niebezpieczeństw? Czemuż polskie dzien­
niki największy wpływ wywierające twierdzą, 
że dla Polaków jest całkiem niegodnem u- 
wagi przedsięwzięciem brać udział w mającej 
się w tym roku odbyć w Poznaniu wystawie 
przemysłowej i rękodzielniczej? Czemuż w 
polskich dziennikach znajdują się podobne 
zdania? Nie chcę wchodzić w kwestję języ­
kową, która przecież wchodzi w mój zakres. 
Obawiam się, abyśmy w tym punkcie nie do­
szli do dalszych jeszcze objaśnień. Panowie, 
postępujcie podług zasad, które nie dopu­
szczają tego pozoru, a wtedy przyznać będzie 
można, źe nie zajmujecie wyłącznego stano­
wiska w w. ks. Poznańskiem, ze nie słu- 
sznem jest, co wam pod tym zarzucają wzglę­
dem. A wtedy będzie mógł rząd podać wam 
rękę i uprzedzać wasze życzenia.

Izba z wyjątkiem c e n t r u m  i po­
słów polskich przychyliła się do żądania 
p.. ministra. Charakterystyczną a wielce 
dla nas bolesną jest ta okoliczność, że 
gdy poseł Kantak, aby wykazać krzyw­
dzące nas -postępowanie rządu, powołał 
się na świadectwo innego Niemca, to je ­
dnocześnie minister Falk z postępowania 
arcybiskupa Ledóchowskiego wysnuł oska­
rżenie przeciwko wszelkim naszym p ra ­
com narodowym. Przestańcie być Polaka­
mi, idźcie w ślad Podbielskich, Kreń- 
skich, a rząd postępować będzie bez uprze­
dzeń , sprawiedliwie! taką dał nam 
radę powiernik Bismarka. Jak niegdyś 
Moskale ofiarowali nam dobrodziejstwo 
przyjęcia nas w swe grono pod warun­
kiem odstępstwa i wyparcia się polskości, 
tak oświadczają się nam obecnie Niemcy, 
Znany jest więc dziś program naszych za­
borców, a z niego widzimy, źe gdy praw, 
jakie nadała nam Opatrzność, wyrzec się 
nam nie jest wolno, musimy przeto wszel- 
kiemi środkami sposobić się do obrony, 
mamy obowiązek starać się o wydobycie 
z siebie s il takich, które byłyby w sta­
nie oprzeć się zabiegom zaciekłych na­
szych nieprzyjaciół, wystąpienie zaś dr. 
Falka winno nam tylko dodać nowego 
bodźca do wytrwałej pracy około dobra 
sprawy ojczystej.

Korespondencje „Gaz. Nar. u

Z Poznania 1. marca (spóźnione).
Zamach na księcia kanclerza, w projek­

cie, w pomyśleniu, w urojeniu, bo i nie 
wiedzieć, jak go nazwać — aptekarczyka, 
niby też to Polaka, jak niemieckie piszą ga­
zety, aresztowanego u zakrystjana św. Jadwigi 
w Berlinie, posiadającego nienabitą krucicę!!— 
jest dzisiaj przedmiotem różnorodnych gada 
nin, kończących się... śmiechem! — Ma on 
,być rodem z Lukenwalde, ma lat 27, nazywa 
się E m i l  W e s t e r w e l l ,  mówi b a r d z o  m a ­
l u c z k o  po polsku, dobrze po niemiecku, 
po francuzku, nieco po włosku i nieco po 
angielsku. Jakiejze przeto jest narodowości? 
Chcianoby koniecznie zrobić z niego Polaka, 
a tout prix, par force ■— i udowodnić, źe 
jako f a n a t y c z n y  k a t o l i k  i P o l a k  go­
dził na życie księcia Bismarka!! — Wenn 
dieser Schwindel nicjit so uberaus ungcschikt 
wtire, liatte man nicht ubel L ust ihn schreck- 
lich dumm zu nennen. Ale nie ma on le 
moindne chique! Zanadto nagle i niezręcznie 
obmyślany, a jeszcze i nie nowy! Zatem na­
wet i do lichej nieprzydatny powieści, w któ- 
rejby aptekarczyk (arystokratyczny!!) jako 
heros mógł figurować. Chyba zużytkowałby 
go Offenbach ze skutkiem.

Aptekarczyk ten zostawał przez półtora 
roku w zakładzie wychowawczym ks. Koźmia- 
na, a piszą niektóre dzienniki niemieckie, że 
obracał się w wy ż s z y c h  s f e r a c h  a r j r- 
s t o k r a t y c z n y c h w P o z n a n i u  (??!!) 
B en  Alei ba nie mógłby przy powyższem 
twierdzeniu powiedzieć: E s ist schon alles da 
gewesen —  bo czegoś podobnego nie wymyślo­
no jeszcze.

Kiedyś na przedstawieniu „Hugenotów“ 
w teatrze niemieckim, mający być zabici wy­
strzałami na ulicy w czasie krwawego wybu­
chu,, pokładli się na ziemię, przez pomyłkę, 
zawcześnie, jako nieżywi, zanim jeszcze pa­
dły wystrzały. Coś takiego stało się z apte- 
karczykiem i jego nienabitą krucicą.

W skutek aresztowania onego Wester- 
wella, odbyła się rewizja w zakładzie wycho­
wawczym ks. Koźmiana — nieobecnego, bo 
podobno zostaje w Śremie w klasztorze księży 
jezuitów. Przybył ku temu celowi sam dy­
rektor policji, p. Stieber, z Berlina. Rewizja 
parę godzin trwała i byio nie mniej nie wię­
cej jak 25 policjantów zatrudnionych. Za­
brali podobno bardzo liczną korespondencję. 
Następnie odbyto rewizję i w klasztorze je­
zuitów w Śremie, i zabrano także listy i 
papiery.

Pan Stanisław Taborowski dał nam dwa 
koncerta i entuzjazmował słuchaczy. Na pierw­
szy zebrała się publiczność dość licznie, na 
drugi nie tyle, z powodu wjeca, na który 
wezwał Jdr. Roman Szymański, redaktor Orę­
downika. Szkoda więc, zê  p. Taborowski 
dnia innego nie wybrał. Więc ten, mający 
na celu, by lud nasz zaprotestował publi- 
cznem oświadczeniem Przeciwko twierdzeniu 
ks. Bismarka, jakoby posłowie Polacy na 
sejmie berlińskim byli jedynie reprezentan­
tami szlachty polskiej, " zgromadził tłumy
ludu, samych wieśniaków z okolicy było do 
t r z e c h  t y s i ę c y ,  a przeszło tysiącrzemieś - 
niliów tutejszych. Wielkie sale hotelu baśnie- 
go, gdzie wiec się odbył, , były przepełnione, 
sienie, wschody, dziedziniec i ulica. Mowa dr. 
Szymańskiego, j wypowiedziana z ̂  godnością i 
powagą, wielkie sprawiła wrażenie. A przy­
pomniał także, jak to jenerałowie pruscy u- 
mieli wyzyskiwać uczucie parobków polskich 
a żołnierzy pod Dyplamii Nachodem, gdy im 
hymn nasz narodowy przygrywać kazał: „Bo­
że coś Polskę..A

Zna książę Bismark i zna rząd piuski 
dobrze gorącą miłość ojczyzny serc bijących 
nietylko pod frakiem i sutanną, ale i pod 
sukmaną chłopską. '

Posiedzenia, narady co do o ś w i a t y  l u­
dowej  odbywają się teraz często, jak to z 
dzienników widzicie. Oto cel tej oświaty jest 
aż nadto jasnym, a ztąd i pochwyconym go­
rąco, z prawdziwą miłością i zbawczą zasadą. 
Składki sypią się znaczne.

Na tych zebraniach byli jako goście p. 
Józef Sewera z Pragi i p. Miarka z Górne­
go Szląska. Pierwszy ślicznie przemówił, co 
zgromadzenie całe przez powstanie uznało. 
Obadwaj wywołali i wywożą J ztąd uczucie 
serdeczne.

W przeszłą sobotę mieliśmy w teatrze 
polskim przedstawienie „Don Karlosa“ Szyl- 
lera, całość ku zadowoleniu wypadła, ’ zwła­
szcza gdy zauważymy, że artyści nasi nie 
mają czasu do wystudjowania ról swoich. Ka­
żdy tydzień przynosi nam sztuk parę po r a z  
p i e r w s z y  granych, i rzadko jedna i ta sa­
ma powtórzoną bywa. P. Wolański pojął ide­
alną postać Don Karlosa, który jedynie tyl­
ko żył uczuciem. Pani Wolańska zrozumiała 
Elżbietę, i oddała ją z godnością i wdzię­
kiem. Pani Szymańska umiejętnie oddała księ­
żnę Eboli. Pan Cezar, zwłaszcza w aktach 
pierwszych, przejął się podniosłą postacią 
Markiza Pozy. Pocóż jednakże zrobił się nie­
co za starym? Poza był przecie niewiele 
starszjm od Don Karlosa. P a n  Konarski 
(król) nigdy nie zepsuje roli. Sumienny to i 
pracowity artysta.

Z żalem powzięła publiczność tutejsza 
wiadomość, że z pierwszym kwietnia Towa­
rzystwo dramatyczne, które sobie tutaj tyle 
zjednało sympatji, Poznań opuści. A miesią­
ce kwiecień, maj i czerwiec dobrani dla ka­
sy teatralnej bywają.

Dnia 27. zm. umarł ś. p, Florjan Odro­
wąż Wilkoński, najstarszy brat Augusth, au­
tora „Ramotek“, ostatni z trzech braci. Za­
cny mąż i ojciec, szczery przyjaciel, pan 
względny, uczynny sąsiad i chętny do każdej 
obywatelskiej posługi'’, serdeczny i gościnny, 
gorąco kraj kochający i skory do poświęce­
nia, przedstawiał nam typ prawdziwy da­
wnych Polaków. W roku 1831 opuścił młodą, 
ukochaną żonę i drobne dziateczki, podążył 
do Warszawy i zaciągnął się do w o l n y c h  
s t r z e l c ó w  Grothusa, by świętą powinność 
względem drogiej spełnić ojczyzny.

Niemcy ciągle zbierają podpisy na dzięk­
czynny adres do ks. kanclerza, który panu 
Stein, redaktorowi Ostdeutsche Ztg. za to 
nader uprzejmą przesłał odpowiedź.

Burmistrz w Bydgoszczy bardzo gorliwie 
chodzi około przygotowań na obchód stule- 
tniej rocznicy zaboru kraju polskiego do Prus, 

( naznaczonym na dzień 12. września. W ta­
kież tropy idzie Toruń, Malborg, Gdańsk itd. 
Cieszmy się! - —  '—  —

Warszawa 1. „ u n a .
W prasie moskiewskiej znów odzywać 

się poczynają glosy, które od roku już były 
przycichły. Mówimy tu o pojawiających się 
w czasopismach i dziennikach dość gorących 
artykułach o niepraktyczności systematu wy- 
narodowiania przeprowadzanego w Królestwie 
i na Litwie, o potrzebie.. pojednania się z 
Polakami i udzielenia im ustępstw. Z jakich 
pobudek wynikają podobne artykuły, trudno 
odgadnąć; nam się zdaje',' iż wychodzą one 
z pod pióra ludzi uczciwych i rozsądnych, 
rząd jednak nie przykłada do tych objawów 
ręki. Nie wszyscy wszakże tak jak my są­
dzą : zbliżenie się Moskwy z Rzymem, pewne 
ulgi zesłanym na Sybir, ciągły pobyt u nas 
Barjatyńskiego i jego mniemane traktowanie 
z przedniejszymi obywatelami, — wszystko 
to razem wzięte daje powód do bardziej o 
ptymistycznych poglądów; wielu utrzymuje 
nawet, iz Zygmunt VV ielopolski ma sobie 
powierzoną do spełnienia w Królestwie wa­
żną jakąś od rządu misję.  ̂ Paktem jest, iż 
w istocie młody Wielopolski daje się często 
pomiędzy bliskimi sobie słyszeć, źe rząd jest 
najlepiej względem Polaków usposobiony i 
czeka tylko aby inicjatywa pojeduania od 
nas wyszła. Jak jednak wszystko to pogo­
dzić ze stanem faktycznym, z ciągłym i sy­
stematycznym postępem szeregu reform dą­
żących do wynarodowienia i zatarcia cech 
odrębności naszej? Co znaczy wzbronienie 
nam adresowania listów w języku krajowym 
i inne tym podobne codzienne szykany? Ty­
leśmy już się nasłuchali pogłosek i obietnic 
i tyle razy doznaliśmy najsmutniejszego za­
wodu, iż obecnie wszystko co się do ustępstw 
rządu naszego odnosi, napotkać musi głęboką 
niewiarę w każdym trzeźwiejszym umyśle.
I my też, wyrażając podziękę szczerą tym 
co nas ludźmi a nie parjasami widzieć pra­
gną, nie przestajemy być niewiernymi To­
maszami co do błogich względem nas zamia­
rów rządu moskiewskiego. Wierzymy, iż rząd 
widzi bezskuteczność swych wysiłków a na 
sza w znoszeniu ich nieugiętość, — nie 
wierzymy jednak, iżby od tradycyjnego pro­
gramu swego chciał kiedykolwiek odstąpić. 
Nie możemy też pojąć nawet, jakimby spo­
sobem inicjatywa pojednania od nas wyjść 
miała. Czyż mamy jakąkolwiek drogę ku 
temu, czyź wolno nam usta otworzyć w spra­
wie publicznej ?

Paryż d. 27. lutego.
(.R . PP.) Dnia 26. lutego odbył się ślub 

jenerała Michała Hejdenreicha-Kruka z pan­
ną Elżbietą Joanną Felicją Ostrowską, w 
k ośc ie le  św. J a k ó b a  (St. J a c ą e s )  w P a ry ż u . 
W sp a n ia ła  i ob szern a  św ią ty n ia  b y ła  p rz e ­
p e łn io n a  k rew n y m i, przyjaciółmi i znajomy­
mi nowożeńców. Oprócz życzliwych Francu­
zów. prawie cała emigracja, znajdująca się 
w Paryżu, swą obecnością w kościele chciała 
uczcić zasługi młodego jenerała.

_ Między obecnymi znajdowali się także 
jenerałowie Brcański i Halecki, dr. Seweryn 
Gałęzowski, niezmordowany opiekun szkoły 
Batignolskiej, ze swoimi synowcami, książę 
Władysław Czartoryski, siostra jego, hr. Dzia- 
łyńska, mąż jej, hr. Jan Działyński, aie mógł 
przybyć z powodu słabości. Slub dawał ks. 
Wilczyński. Miał przy tem stosowną do oko­
liczności przemowę w języku francuzkim, a 
to dlatego, że znaczną liczbę słuchaczy sta­
nowili Francuzi.

Po ukończonym obrzędzie religijny111) 
krewni i najbliżsi przyjaciele wsiedli do po­
wozów i przybyli do domu rodziców nowo- 
zamęźnej. Tam zasiedli u stołu rodzinnego- 
Ojciec nowozamęznej, czerstwy staruszek, °" 
kryty siwizną, wniósł toast na cześć nowo­
żeńców. Po wymianie z tej okoliczności wza_ 
jemnych życzeń między obecnymi a nowożeń­
cami, zabrał gł°.s dr. Landowski, a z powo­
du obecności wielu Francuzów, w wyrazach 
pełnych prostoty wykazał powody wzajemnej 
życzliwości dwóch narodów, Polakow i Fran­
cuzów.

Uznanie, jakiego w dniu radośnym dla 
siebie był przedmiotem jenerał Kruk, zarobił 
sobie nietylko czynami w kraju, ale też i 
zachowaniem się na emigracji, Wiadomo nam 
jest, ze naczelnicy kolei, żelaznej - w La Ro- 
chelle, gdzie jenerał Kruk przebywał, dowie­
dziawszy się o jego nominacji na inżyniera 
w Galicji, ofiarowali mu, aby go zatrzymać, 
nadzwyczajną nagrodę i znaczne podwyższe­
nie płacy. Rozumie się, że nie przyjął tego. 
Skromny i pracowity, woli mieć mniej, a 
służyć pracą swoją rodakom. Przez cały 
gwój pobyt na wychodźtwie, jenerał Kruk 
starał się być ciągle na ustroniu, i nie mię- 
szał się do hałaśliwych sporów politycznych. 
To zachowanie się i wrodzona dobroć jego, 
zjednały mu licznych przyjaciół między emi- 
gracją i między Francuzami* W czasie oblę- 
żenią znajdował się w Paryżu, a służąc w 
gwardji narodowej, nie chciał przyjąć żadne­
go stopnia, jako prosty żołnierz i ochotnik 
był ranny w bitwie pod Montretout. Po za­
wieszeniu broni natychmiast powrócił do swej 
pracy w La Rochelle.

Ojciec nowozamęznej, p. Karol Ostrow­
ski, był jednym z pierwszych niegdyś uczniów 
uniwersytetu wileńskiego. W czasie powsta­
nia 1831, służył w artylerji. Był w bitwie 
pod Grochowem, miał udział w wyprawie na 
Litwę, a po smutnym upadku powstania li­
stopadowego wziął się do pracy, przez którą 
zdobył sobie znakomite stanowisko, bo dziś 
jest naczelnym kontrolorem drogi żelaznej 
Paryzko-Lyońskiej, czyli drogi Śródziemnego 
morza.

Dla młodzieży z ostatniego powstania 
był on prawdziwą Opatrznością, umieszczając 
w biurach i w warstatach kolei żelaznej

przeszło stu przybyłych na emigrację Ani 
zazdrość, ani przymówki, ani niewdzięczność, 
ani nawet nieprzyjemności różnego rodzaju, 
nie powstrzymały go od dawania sposobno­
ści zarobkowania swym rodakom.

Radość jego, że wydał córkę za czło­
wieka zacnego, wszyscy też podzielali. Święto 
jego było jakby świętem emigracyjnem.

Wiadomości polityczne odkładani do na­
stępnego listu. , „ . T.

Przegląd polityczny.
_  F r n n r j a .

Monarchiści po powrocie z odwidzin u 
hr. ( hambord byli w tak dobrym humorze i 
mk pewni siebie, ze na obiedzie u p. Thier- 
sa ośmielili się lobić mu prywatne propozy- 
cje, aby i on razem z nimi zaczął pracować 
nad przywróceniem monarchii. P, Thiers zbył 
ich grzecznem słówkiem, ale nazajutrz uka­
zał się w Siecle list pana Barthelemy st. 
Hilarie, będący odpowiedzią na adres repu­
blikański jeneralnej rady departamenti 
Meurthe et Moselle, który to list był sta 
nowczą odpowiedzią daną monarchistom, po 
nieważ Barthelemy St. Hialire przemawia 
w nim w imieniu prezydenta: r-

„P. prezydent polecił mi, abym wyraził 
zadowolenie jego z uczuć, jakie panów oży­
wiają. Kilkakrotnie, czy to z trybuny, czy 
w urzędowych dokumentach złożył on 
iiajformalniejsze oświadczenie, że pragnie 
utrzymać powierzona mu do przechowania 
rzeczpospolite.

„Co się mnie tyczy, nie wątpię, źe jeśli 
rzeczpospolita dalej wyświadczać będzie kra­
jowi tak wielkie i tak użyteczne usługi, jak 
te które wyświadcza od roku, to Francja 
przyjmie i zachowa formę rządu," która jej 
zabezpiecza wolność i porządek, oszczędność 
i uczciwość, potęgę obok pracy i patrjo- 
tyzmu. Najszczęśliwszą skazówką dla repu­
bliki jest to, że dziś reprezentuje ona porzą­
dek, pod wszelkiemi jego formami, i nie 
waham się twierdzić, że nie ma się czego 
obawiać, jeśli pozostanie mądrą i umiarko­
waną; ponieważ powinna ona szukać popar- 
(la wszystkich dobrych obywateli, o ile tylko 
ci dobrze rozumieją swój interes."

List ten przeraził monarchistów. Prawi­
ca była tak pokonaną, że p. Thiers uznał 
za stosowne oświadczyć przez p. Lefranc, mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, na posiedzeniu 
komisji podatkowej, że list p. Barthelemy St. 
Hilaire pisany był bez wiedzy prezydenta. 
Jest to charakterystyką polityki p. Thiersa 
robić ciągle jeden krok na lewo, potem dwa 
kroki na prawo, potem trzy kroki na lewo 
i t. d.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Zgru- 
madzenia narodowego, kiedy z  powodu spraw­
dzania wyboru deputowanego z aepar. Nord 
lewica z prawicą żywo się ścierała. Gambet- 
ta wyszedł z umiarkowania, jakiem się od­
znaczał przez cały rok zasiadania swego w 
Izbie, i zaw ołał z trybuny do prawicy: „wo­
leliście pokój od honoru.“ Prezes GreYy przy­
wołał Gambettę do porządku. To wystąpienitr 
nieoględne Gambetty mogło dość zrazić wie­
lu umiarkowanych repulikanów. ale bez wąt­
pienia ściślej go związało z radykałami.

Agcnce Havas zaprzecza, jakoby Thiers 
czynił rządowi belgijskiemu jakiekolwiek 
przedstawienia z powodu obecności Chambor- 
da w Belgii.

Jenerał Ladmirault, gubernator Paryża, 
podał się do dymisji. Jeżeli jenerał obstawać 
będzie przy niej, to następcą jego prawdo­
podobnie zamianują jenerała Ciinchant.

Donoszą, że hr. Chambord' ma zamiar 
udać się do Amsterdamu.

Anglia.

O dziękczynnem nabożeństwie za wy­
zdrowienie królewicza następcy tronu w ko­
ściele św. Pawła i o tryumfalnym wjeździe 
do Londynu Times zapisał ni mniej, ani 
więcej tylko 27 wielkich szpalt swoich; inne 
dzienniki mniej więcej tyleż. Tłumy na uli­
cach były jak fale m orza — niezliczone. 
Zai parę okien od ulicy płaconu po 100 fun­
tów, choć właściwie mówiąc nie było na co 
patrzeć, ho orszak królewski wyglądał bar­
dzo skromnie i daleko świetniejszym był U- 
rządzon.y tegoż samegu dnia po nabożeństwie 
przez pewnego właściciela cyrku inny po­
chód uroczysty — Brytanii na lwie jadącej. 
Stary pan z Chislehurst z rodziną byl także 
w Londynie i patrzał na tryumf królewskiej 
rodziny angielskiej z pewnego balkonu, któ­
ry mu jeden z klubów w tym celu ofia­
rował.

Jeclen z korespondentów londyńskich ro­
bi cierpką uwagę, że aby okazać radość z 
wyzdrowienia jednego człowieka, nadwerężo­
no ciężko zdrowie 70 osób, jedno dziecię 
w rękach matki na śmierć uduszono, dwie 
kobiety prawie na śmierć zadeptano etc. Ko­
respondent londyński tą  znów uwagą powi- 
nienby się pocieszyć, że gdyby chowano księ­
cia Wallji, tyleżby zapewne osób, jeśli nie 
więcej, musiało przypłacić uroczystość pogrze­
bową. W każdym więc razie obecne zdrowie 
księcia Wallji zostaje w czystym zysku.

O zamachu na królowę piszą do' Gaz. 
Kotońskiej z gLondynu: „Jeżeli nienabity
pistolet z roztrzaskanym kurkiem można ? '  
ważać za broń śmiertelną, to wczoraj ?.ie~ 
czór chciano popełnić morderstwo ną ’jr0 . 
wej Cały wypadek, który ma wiec?j 0Dl1' 
cznych stron, niż poważnych stał się nastę. 
pującym sposobem. Około  ̂ szostej
królowa w towarzystwie syn°Y'. Leo­
polda i Artura i damy d’wo Chur­
chill wracała z pizejazilzki p Yde-parki 
do swego pałacu Buckingham. 1 0wóz zaje­
chał pod bramę zamkową, towarzyrtWo mia­
ło już wysiadać, kmdy z lewej strony ku po­
wozowi podskoczył młody chłopak, i z miną 
poruszoną wymierzył pistolet na lady Chur­
chill; w drugiej zaś ręce podniósł w górę 
jakiś paęier. Potem jakby nagle poznawszy 
błąd SWOJ Odwrócił Się, obiegł powóz dokoła 
i z drugiej strony tak samo zwrócił ku kró-

riiit



lowej papier i pistolet. Zanim jednak miał 
czas' swoją dramatyczną postawę objaśnić sło­
wami, schwytali go za kark nadworny koniu­
szy jenerał-major Hardinge i lord Fitzroy, 
przy pomocy' jeszcze znanego sługi królew­
skiego, Jokn’a Brown, i oddali nadchodzące­
mu, jak zwykle już po harapie policjantowi, 
który chłopaka odstawił do stacji w policyj­
nej w Kingsstreet. Co się tyczy królowej, to 
zdaje się, że podczas całego wypadku zacho­
wała się jak najrozsądniej. Jak tylko chło­
pak wycelował ku niej pistolet,' schowała gło­
wę w głąb powozu, i tym sposobem dała po­
wód ministrom, którzy opowiadali to zdarze­
nie w parlamencie, i dziennikarstwu do wy­
sławiania wielkiej osobistej odwagi kiolowej.

Aresztowany przestępca wyznał, ze się 
nazywa Artur 0'Connor, i chciał wykonać 
swój zamiar jeszcze podczas uroczystości dzięk­
czynnej, ale w tłumie nie mógł tego doko­
nać. Celem tego zamiaru było zadać od kro* 

ą low'ej wypuszczenia na wolność aresztowanych 
Fenianów, i znaleziona przy nim prośba p°~ 
twierdza to zeznanie. Zdaje się, źe rozma­
rzony chłopak tak sobie odmalowywał sytua­
cję : „Królowa przestraszy się pistoletu, po­
wiem jej czego żądam, podpisze mi Petycję, 
towarzysze jej i towarzyszki położą swoje na­
zwiska, jako świadki j wspólzi0111̂ 0111 mo­
im wrócę swobodę1'. Otóż udało się młode­
mu irlandzkiemu patrjocie przeleźć wysoką 
3 do 4 metrów kratę ogrodu pałacowego, 
podczas gdy szyldwach nie miał nic lepszego
do roboty, jak prezentować broń przed po­
wozem królewskim, a policjanci, jak się sa­
mo przez się rozumie, wszędzie tam byli, 
gdzie ich najmniej było potrzeba, i gdyby 
tylko starodawny pistolet był nabity, kurek 
nie rozwalony, a młody człowiek o jeden sto­
pień większym fanatykiem, a raczej o jeden 
stopień metodyczniejszym w swojem szaleń­
stwie, to królowa angielska na drugi dzień 
po odebraniu Oznak wierności od swego lu­
du, padłaby ofiarą szaleństwa zagorzałego 
Irlandczyka. ‘ ł* ^

OConnor ma lat 17, urodził się w Ani 
glii z rodziców irlandzkich, ale nie jest, jak­
by można było sądzić z pochodzenia rodzi­
ców, katolikiem, tylko protestantem. Dziad 
jego, Fergus O Connor, był znanym przy- 
wódzcą chartystów, i życie zakończył w do­
mu obłąkanych. Młodzieniec żył u swoich 
rodziców w Church-row, w nędznym kwar- 

J tale Houndsditch, zamieszkałym przez ubo­
gich Żydów i jeszcze uboższych Irlandczy­
ków. Otrzymał jednak dostateczne wykształ­
cenie i aż do ostatniej chwili pracował jako 
pisarz u adwokata. Odznaczał się pilnością. 
Wczoraj jeszcze jadł najspokojniej obiad ze 
swoimi, i nie można było w postępowaniu 
jego odkryć śladów zamiaru. Między książ­
kami jego znaleziono mnóstwo straszliwych 
historyj o rozbójnikach i senzacyjnych opo­
wiadań. Tymczasowo oskarżają go tylko o 
wymierzenie pistoletu przeciw królowej. Ju­
tro przesłuchiwany będzie przez sędziego po­
licyjnego w Bow-streec, a potem' stawiony 
będzie przed najbliższy sąd przysięgłych."

H i e i u c y .

czystee(w a , w „1’ruf.iecl1 Przynosi państwu
Mstrada S £ u- 9 mllJ ° T v talarów- Admi- msrracja składa się z biura centralnego w
378 ^którzy ° t bi0l'0Wycl1 aientów w liczbie , którzy są odpowiedzialni i składaja
odpowiednią kaucję e j ajencj nje sa urzę­
dnikami państwa, ale paóJstwo daje im 
wną indemmzację, k ora teraz w części znie­
siona została przez komisję Izb \ T „  
mie wszystkie koszta adminis^ acii w prvi_ 
nej na 9 miljonow dochodu wynóL„ tvmn 
24 tysięcy talarów. Szą t>lko

Trzy obecnych rozprawach nad budże­
tem w Izbie pruskiej poruszoną była i "kwe­
stia loterji, która jest źródłem demoralizacji 
miast niższych i którą opinia publiczna od- 
da'vna potępiła.

Jakkolwiek loterja jest łatwem źródłem 
dochodu dla rządu, przecież rząd pruski nie

• S Ł S T kl w °bronie 1 w zasadzie
Fef zniesienia z ¥  tym > co siQ doumgają 
kwestjQ czasu. °sienie iedQak uwaza za

ła Antonellego do biskupa^trasbuLkfe-o11 w 
którym stolica apostolska wyp 
jako nienaleźącej JUZ do Francji, d a w n i S ’ 
konkordat francuzki. Stolica apostolska chciała 
zapewne stworzyć nowe trudności Prusom w 
Alzacji, i zmusić Bismarka do nowych a ko- 
rz) stniejszych dla papiestwa układów, ale or­
gan Bismarka utrzymuje że obędzie się bez 
nowego konkordatu. ’

K r o n i k a
* .i j j

— Kurjerek lwowski. Secesjoniści z ka­
syna mieszczańskiego zobrali się na  Strzelnicy, 
sprosiwszy i kilkunastu innych, którzy nie byli
ua zgromadzeniu kasyaoweir^ a  tani im p. p je-
rożyński tak  przedstaw ił przebieg rozpraw i u- 
Chwałę _ tam zapadła, iż postan0wili wvs tą pić z 
kasyna i założyć sobie n0WQ kagyno_ Członków 
kasyno iczy o o ’0 o oo.  p rzeszi0 pięćset w 
najgorszym razie pozostanie przy dawn0m kasy_
nie. N a byt więc 'asyna dotychczasowego nie 
wywrze to żadnego wpływu, i  mylnie Mc 
secesjoniści, iż część t a i  zwanej inteliigencji pój­
dzie za nimi, mianowicie ta  część, k tó ra  usilnie 
się s ta ra ła , aby do secesji me przyszło, , spraw? 
p ragnęła  zagodzić. Nawet ci z nich, co na 
wnioskach się podpisali, nie zamiarzali w razie 
nieprzyjęcia wniosków wystąpić z kasyna i d0_ 
prowadzić do rozdarcia narodowego obozu, a  
cóż dopiero gdy secesja nastąp iła  po przyjęciu 
głównej zasady wniosku z powodu uchw ały w 
podrzędnej rzeczy, i gdy widocznem się stało , 
że menerom stojącym za kulisam i chodziło jedy­
nie ,o p retekst do secesji zupełnej.

A pomimo togo, nie wątpimy, iż gdy pier­
wsza namiętność minie a ze strony W ydziału 
kasyna oględne będzie postępowanie, jeszcze p rzy j­
dzie do porozumienia. Do tego obie strony sk ło ­
nić powinien wzgląd na sprawę narodową, w o- 
bec której zamilkuąć powinny wszelkie osobiste 
waśnie, urazy i uprzedzenia.

Koncert na korzyść majora Kormańskiego, ■ 
urządzony w kaw iarni p ż  Żmudzińskiego przy­
niósł czystego dochodu 52 z łr., które zostały  na­
tychm iast odesłano do S trasburga. Najwięcej 
przyczyni! się swym datkiem kr. Mołodecki.

—  Program 12. wieczorku Tow. muzyczne­
go : 1) Moudolsolin Trio (c-moll) odegrają pp. 
Bogucki, Bruckman i W ollman. 2 ) Schubert 
„Dio bose Farbę. “ Ks. Czetwertyńska, M azur, 

odśpiewa panna B. 3) Solo wiolonczelowe odegra 
p. Wollman. 4 ) Rossini „A ria z cyrulika se­
wilskiego" odśpiewa panna B. 5) Joachim  R aff 
„Ciacona" na dwa fort»piany odegrają pp. Tch.
i B o g u c k i.

—  W sprawie oświaty ludu. Mimo że 
komitet ceutralny zajmuje się dopiero organiza­
cją poborców, a więc zbieranie sk ładek nie zo­
stało jeszcze urzędownie rozpoczętem, gotowość 
w ogóle do ofiar na rzec'. funduszu szkól ludo­
wych jost widoczną. Wszędzie po biurach urzę 
dnicy zbierają z w łasnej inicjatywy zobowiąza­
n ia  na wnoszenie datków miesięcznych. W  nie­
których domach wywieszono ju ż  skarbonki. — 
Panie naradzają  się nad urządzeniem teatrów  a - 
matorskich, koncertów, loteryj fantowych, baza­
rów z towarami a  w ślad za Poznańskiem i u 
nas w w arstatach czeladź pracująca dobrowolnie 
poczyna się n a  rzecz oświaty ludu opodat­
kowywać.

W zaborze pruskim włościanie gorliwy 
przyjm ują udział w Towarzystwie oświaty ludo 
wej, a  i u  na9 mamy objawy, które pozwalają 
sądzić, że przy gorliwości poborców i silnie roz­
winiętej ag ita c ji, wieśniacy swój grosz wdowi 
do ofiar ogólnych na oświatę w wiolu miejscach 
dorzucić by się nie wzdrygali. Zacny kmieć 
Dziewoński z pod Wieliczki dal już piękny przy­
k ład  innym do spełnienia obywatelskich powin­
ności. P an  Muszyński zaś zbierający podczas 
ta rg u  w Mościskach składkę na oświatę w d a t­
kach kilkocentowych, w ykazał możność trafienia 
do włościan, wykazał ich dobre pod tym w zglę­
dem chęci.

Jakkolwiek zbieranie składek ja k  wyżej 
wspomnieliśmy nie zostało jeszcze lozpoczętem, 
wpływ ofiar z zeszłego tygoduia j a t  widzieliśmy 
z sprawozdauia p. Zimy je s t dość znaczny. 
Członkowie, jednej z Rad szkolnych okręgowych 
w mieście naszom pospieszyli zająć jedno z p ie r­
wszych miejsc pośród ofiarodawców, a ks. kano­
nik Pawlików w gotowości nie pozwolił się wy­
przedzić kologom. Z tegoż sprawozdania widzimy, 
że już czw arty członek centralnego komitetu p. 
Jasiński złożył swój podatek, zwraca również 
awagę datek pani Justyny  S. k tó ra  wraz 3-m a 
córkami ofiarowała 4 0 0  z łr.; o ile słyszeliśm y 
je s t to rodzina, która niedawno powróciwszy z 
em igracji do k r a ju ; z wielką zawsze gotowością 
spieszy z ofi aram i dla dobra rodaków i sprawy 
publiczuej.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
(R .)  L v ÓW, 2. m arca. (Sprawozdanie 

tygodniowo Gazety Lwowskiej). W ostatnim 
tygodniu tem peratura by ła  łagodna. Dnia 27 . 
lutego spadł dość wielki śnieg przy jednym sto­
pniu mrozn. Stan dróg krajowych pogorszył się 
z powodu odwilży, w skutek czego ceny frachtu  
poszły w górę. =“

Ruch w liaudlu towarowym był słabszy niż 
zazwyczaj, jak  to coroeznie o tej porze bywa. 
W iększe transporty zapałek  z fabryk wiedeń­
skich odeszły z A ustrji przez Galicję do Moskwy 
a mianowicie do Kijowa i Odessy, zkąd wysłane 
zostaną dalej do Grecji i Turcji azjatyckiej. N a­
sze fabryki zapałek dotąd niestety nie biorą pra­
wie żadnego udziału  w tym wielkim wywozie. 
R uch w handlu cukrem był ożywiony a ceny w 
ostatnich ośmiu dniach były dość korzystue. Zbli­
żające się święto wielkiej nocy już obecnie wy­
wiera pewien wpływ na ruch w handlu tym a r­
tykułem . Dość znaczue zapasy cukru zakupiono 
dla Księstw naddunajsidch. Z południowej Mo­
skwy odeszło w ostatnim tygodniu około 1000  
cotuarów cukru surowego do rafinerji w P eters­
burgu i Rydze. Za cetnar cukru rafinowanego 
płacono 33 35 zł. — W handlu spirytusem
nastąp iła  stagnacja  a popyt ogranicza się tylko 
na konsumcję. Ceny jednakże są mimo to dość
korzystne. 7,a stopień bowiem płacono 6 0   61
c. Rzepak pojaw ia się na  targach  w znacznej 
ilości, z czego wnosić należy, że stan  zasiewu w 
Węgrzech i za granicą jest pomyślny.

Ruch W handlu olejem rzepakowym nic był 
ożywiony, chociaż zamówienia z późniejszą do­
stawą są ’ wcale znaczno. Za cotuar oleju rafino- 
wauogo płacono w Krakowie 28 zł. Ceny szmat 
są  ciągle korzystne, gdyż zapasy wyczerpują się. 
? a cetnar szm at średniego gatunku płacono 7 1/2 
cii n Zi" ^  ub ieg łym  tygodniu odeszło z Gali-

SzląskrZokSok9ooP(>cT i,?kf ej d° -SÓmeg-
wełny przywieziono d o ^ H  - Ja j- Mosfelewskl°J 
czyska i Brody około 600  obok™ 5ń
około 30 0  cetnarów w łosienia i m ni0j szy t  f  
zapas pierza. —  T ransport rolniczych maszyn i 
narzędzi z fabryk angielskich i niemieckich do 
Moskwy był znaczny.

Ruch w handlu zbożowym osłab ł w osta­
tnim tygodniu, chociaż dowozy pszenicy i żyta do 
Czerniowiec, Tarnopola, Brodów i Podwołoczysk

LwćW, z Izb! handlowej 
dnia 5. marca 

I I .  Akcjo za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika

,  Lwow.-Czorn. Jasay
Banku hip. gal. z wpł- w  /0l 

„ krajów, z wpł. 46 (o! 
l i .  U s ty  zast. za 100 z-- 
Tow. kred. gal. 5°/„ W- a- 
Tow. kred. gal. 4°L w. a. 
Banku hipot. gal. 6UL 
Gal. zakł. kred. włość.
I I I .  O bllgi za 100 z lr . 

Indemnizacyjne galie.

IY . Monety.
Bukat holenderski
Bukat cesarski
Napoieondor
R °ł imperjal rosyjski
Rubel rosyjski srebrny
Rubel rosyjski papierowy
Pruskie bilety kasowe
Srebr-

W iedeń d. 2 marca. 
Papiery państwa austr 
renta austr. w. a. 5%
» •• srobrwu

Pożyczka ost. z r. 1869

261 OO1 
164 2ó 
168 00 
63 00

83 00 
75 00 
89 00 
91 75

75 GO1

jiłacą^Jłądają

były  znaczne, bo wynosiły razem 9 0 .0 0 0  cetn. 
Ceny były sta łe , gdyż właściciele większych po­
siadłości obawiając się niekorzystnego zbioru w 
tym roku nie sprzedają swoich zapasów. W Ga­
licji wschodniej i Moskwie nagromadzone są o- 
gromne zapasy zboża, ale właściciele nie mogą 
ich pozbyć, bo ceny robotników do młócenia są 
nadzwyczajnie wygórowane. Galicyjskie m łyny pa­
rowe zakupowały w ostatnim  tygodniu znaczue 
zapasy zboża a wywóz do Prus zmniejszył się, 
ty lko do Lipska, Szczecina i W rocławia w ysyła­
no mniejsze zapasy zboża.

Na targach zamiejscowych ceny były  na­
stępujące: B o c h n i a :  pszenica 190  f. 11 zł. 
żyto 180  f. 8 zł. 70 c , jęczmień 158  f. 7 
zł. 30  c., owies 112  f. 3 z ł. 50  c. Jęczmień 
był poszukiwAiy, wskutek czego cena poszła w 
górę. Ceny innych gatunków  zboża były  s ta łe . 
T a r n ó w :  pszenica 190  f. 10 zł. 8 0  c. —  
11 zł. 2 0 . c., żyto 18 0  f. 8 z ł. 20  c. —  8 
zł. 5 0  c., jęczmień 158  f. 7 z ł. 25  c. —  7 
zi. 50  c., owies 112  f. 3 z ł. 60  c. Popyt o- 
graniczył się tylko na konsum eję. D ę b i c a :  
pszenica 190  f. 11 z ł., żyto 180  f. 8 zł. 75 
c., jęczmień 158  f. 6 z ł. 5 0  c., owies 112 
f. 3 zł. 50  c. Popyt był silny. R z e s z ó w :  
pszenica 190  f. 11 zlr., żyto 160  f. 8 zł 
4 0  c., jęczmień 158  f. 7 zł. 2 0  c., owies
100  f. 3 z ł. 80  c., koniczyna 180  f. 60  
zł., wyka 180  f. 6 z ł. 5 0  c. Ceny spadły. J a - ,  
r  o s  ł a w :  pszenica 190  f. 9 zł. 50  c. —
10  zł. 50  c., żyto 180  f. 6 zł. 40  c. —  7
zł. 4 0  c., jęczmień 160  f. 5 zł. 4 0  c. —  5
zł. 9 0  c., owies 112 f. 3 zł. 20  c. do 3
z ł. 6 0  c. Ruch by ł słaby, gdyż popyt na 
targach zagranicznych był nieznaczny. Tylko 
m łyny kupow ały zboże. Niepomyślnie w płynął 
na ruch handlowy także nizki stan ażia. B r o ­
d y :  pszenica 1 9 0  f. 8 zł. — 9 z ł. 2 0  c., 
żyto 180  f. 5  z ł. 4 0  c. —  5 z ł. 5 0  c., ję ­
czmień 158  f. 4  z ł. 10  c. —-, 5 z ł., owies
112  f. 3 zł. do 3 zł. 20  c., groch 2 0 0  f.
7 z ł. 50  c. — 8 zł., hreczka 156  f. 5 zł.
10 c. do 5 zł.- 20  c. Ceny były  sta łe , zapasy 
dostateczne, popyt ożywiony. T a r n o p o l :  psze­
nica 190  f. 9 zł. —  9 zł. 20  c t., żyto 180  
f 5 z ł. 8 0  c. do 6 z ł., jęczmień 158  f. 4  zł. 
20 c., owies 112 f. 3 z ł. 15 c.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czemiowiecką 
5 0 0  sz tuk , które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu  odstawiono na 
dworzec kolei 1 0 0  sztuk wołów.

Rozwój handlu machinami rolni czerni.
Zaprzeczyć się nie da, iż każde przedsiębiorstwo 
tylko naoweżas liczyć może na powodzenie, je ­
żeli jest urządzone racjonalnie a um iejętnie pro­
wadzone. Gdy rolnictwo nie je s t nie innego, jak 
fabryką w szerokich rozmiarach, przeto przyszli 
nasi gospodarze do pewnego przekonania, iż na­
leży je  pod każdym względem tak  urządzić, aże­
by wszelkie roboty dały  się przeprowadzić w spo­
sób należyty, a to wywołało potrzebę zaopatrywa­
nia się w dobre narzędzia rolnicze. Z drugiej 
strony okazujący się z każdym rokiem większy 
brak  rąk  do pracy, wywołał konieczną potrzebę 
używania m achin do rolnictwa. A że industrja  
w spiera rolnictwo i jedno drugiemu musi dotrzy­
mywać kroku, przeto okazała się nieochybna 
potrzeba lepszego urządzenia gospodarczego prze­
m ysłu. Ztąd przyszło, iż u  nas ruch w han­
dlu narzędziami i machinami rolniczomi przy­
biera wielkie rozmiary. N ieustannie nadchodzą 
transporta  maszyn, wyrobów zagranicznych bądź 
z Niemiec bądź z Anglii, bo każdy większy go­
spodarz przyszedł do przeświadczenia, i i  dzisiaj 
nie podobna wozić w pole' trzy lub cztery p in - i 
roboty wiejskiego kołodzieja i odbywać próby, 
czy też choć jeden jakotako z nieb orać nie 
będzie.

N auka i doświadczenie przełam ały  już dzi­
siaj przesąd i niew iarę do nowych narzędzi rol­
niczych, młotem fabryczuym wykowanych; równię 
też i uprzedzenie, iż do każdej gleby trzeba p łu ­
g a "  innej konstrukcji. Nowsze p łu g i da ją  Isię 
nżyć z równym pożytkiem w każdej ziemi.

Kiedy więc nasi posiadacze ziemscy spro­
wadzają z obcych krajów powszednie i najpo­
wszechniejsze narzędzia  rolnicze i machiny, i 
tym sposobom z uszczerbkiem swoich — wzbo­
gacają obcych fabrykautów wydawanemi coro­
cznie kilku milionami reńskich, toć rzecz ta  zna­
lazłaby tylko naówczas usprawiedliwienie, gdyby 
zasób wiedzy naszej, niedozwolił się oprzeć na 
w łasnych siłach. Atoli tego w żaden spo­
sób przypuścić niepodobna, bo takievżaniedbanie 
w obec głównej zasady ekonomii politycznej, któ­
ra  naucza, ażeby do k raju  jak  najm niej obcych 
przedmiotów i wyrobów sprowadzano, a jak  najw ię­
cej produkowano i wywożouo, w rażącej stoi sprze­
czności. Nietylko iż tym sposobem co ręcznie^ 
ubywa kilka milionów z kraju, które nigdy wię 
cej nie powrócą, to policzywszy jeszcze koszta 
przesyłki, niesłychaną drogość drzewa za g ra n i­
cą, wysokie cło, okaże się i i  o 30  pret. wyro­
by tutejsze mogą być tańszo. Oprócz tego n a ­
bywca nie je s t narażony na s tra ty  jakiegoś u - 
szkodzenia, z dalekiego ■ Zachodu sprowadzanego 
przedmiotu. Nakoniec reparacjo zużytych lub u- 
szkodzonyeh m achin są praw ie niomożebne, bo 
skoro nie ma podobnych warsztatów, to nie mo­
że być i uzdolnionej czeladzi.

. Główną zaporą w toj mierze je s t u nas pa­
nująca ogólna niechęć i niewiara do wyrobów 
krajowych, a  pow stała ona z tą d , iż zwykle ludzie

nie fachowi — bez gruntownej nauki podejmo­
wali się robót, które tylko jako empirycy znali, 
lub też ich w arsztaty nie by ły  należycie w m a­
chiny pomocniczo zaopatrzone, "czego ręka lu 
dzka nigdy zastąpić nie zdoła. Lecz usunąwszy 
te dwie kardynalne niedostateczności, spodziewać 
się należy, iż wyrób krajowy nie ustąp i w dobro­
ci zagranicznym, a jako rzecz swojska na pier­
wszeństwo zasługiwać powinna. Obawy te i z ra­
żenie muszą tak  samo ustąpić miejsca lepszemu 
przekonaniu, jak  już u stąp ił przesąd przeciw u- 
żyteczności rolniczych narzędzi fabrycznych i 
machin.

Jeśii kieayś narzekaliśmy na brak  fachowo 
i specjalnie wykształconych ludzi, to dziś, gdzie 
nasi rodacy u obcych stoją przy sterze wielkich 
zakładów fabrycznych i św ietnie ze swego zada­
nia wywiązują się, narzekania takie nie są u sp ra­
wiedliwione, zdolnych fabrykantów  krajowców już 
mamy, znajdą się i potrzebne kap ita ły , brakuje 
zatem tylko jeszcze jednego ważnego czynnika, 
łączącego je  pospołem, to je s t dobrej woli.

W Niemczech lub w A nglii powstającą po ­
dobną fabryką, zajm uje się kraj a nawet i rząd, 
zaś w najgorszym razie, znajdą się patrjoci, któ­
rzy pójdą w pomoc podobnemu przedsiębiorstwu, 
bo tam  dobrze pojmują, czem je s t dla kraju  f a ­
bryka dobra. Tym sposobem pow stały i wzrosły 
prawie wszystkie najsław niejsze zakłady fabry­
czne na pożytek kraju , a  wynagrodzenie praco­
witego i uzdolnionego przedsiębiorcy. Lecz u nas 
jes t inaczej. Przedewszystkiem apatja  do wszy­
stkiego co swoje. Niechęć i przesąd najn żej 
staw iają rzecz krajową. Kawałek drzewa nasze­
go, byle tylko wiedziano, iż był za granicą, 
staje się w k ra ju  już rzeczą cenniejszą. To też 
choćby kto ożywiony najlepszemi chęciami, z n a j­
większą znajomością otwierał u nas podobną fa­
brykę, je s t to d la każdego rzeczą obojętną, bo o 
podtrzymanie i ustalenie jej bytu n ik t zgoła się 
nie troszczy, —  tylko każdy wzrusza ramionami, 
kończąc złowrogą wróżbą, nie znając ani zdol­
ności ani ducha przedsiębiorcy: „to na nic, to 
się nie uda, to upaść m usi.“ Źe obok podobnych 
okoliczności i powszechnej oziębłości nadzwyczaj 
jes t trudno, nie upaść, to więcej jak  pewna, i 
za granicą w podobny sposób rzecz traktow ana 
także by się nie udała, bo jeźli wiedzy i nance 
nie da się pola do rozwoju i wyrobienia sił, toć 
naturalną rzeczą wszystko musi zmarnieć.

. W ykazując powyższe stosunki handlowe i 
usposobienie opinii w tej mierze, nie możemy po­
minąć tylko co powstałej fabryki we Lwowie pod 
firm ą „Spółka budowy machin i narzędzi rolni­
czych" na przedmieściu Zólkiewskiem, przy ulicy 
Balonowej, pod kierownictwem p. W. Przygodz- 
kiego, ukończonego technika akademii berlińskiej, 
elewa ś. p. H . (Jagielskiego w Poznaniu. Idąc 
w tym zawodzie pracował p. Przygodzki w n a j­
znakomitszych fabrykach niemieckich, a to w 
Berlinie i Szczecinie, gdzie dziennie po 4 — 5 ty ­
sięcy ludzi je s t zatrndnionych, przeto nie brak 
panu Przygodzkiemu ani teoretycznych ani p ra ­
ktycznych wiadomości, i przyznać musimy, że 
fabryka ta , chociaż w czasie najsilniejszej zimy 
rozpoczęta, rozwija się z wielką energią i urzą­
dzenie tejże w zrasta z każdym dniem. Z pier­
wszego spojrzenia uderza praktyczność urządzenia 
w arsz ta tów , _ gdzie przeszłe 7 0  rzemieślników 
dziennie pracuje. U rządzenie przeprowadza się 
w ten sposób, iż prawie każda najdrobniejsza 
część pomocniczemi machinami przez użycie pary 
wykonywać się będzie. Z radością i szczerem 
życzeniem powodzenia, witamy to nowe przedsię­
biorstwo,. polecając je  krajowej staranno ści.

Ostatnie wiadomości.
Starania p. Gubrynowicza, delegata księ­

garzy galicyjskich, w Wiedniu, u rządu, de­
legacji,- w stowarzyszeniu księgarzy i w pu­
blicystyce, aby raz zniesiono haracz nielegal­
ny, jaki w Austrji od lat 15 cięży na książ­
kach, z Kongresówki sprowadzanych, uwień­
czony został pomyślnym skutkiem o tyle przy­
najmniej, że jak^donosi dr. Czerkawski, ro- 
zolucja odnośna'została bez ograniczenia u- 
chwaloną. Jest przeto nadzieja, źe odtąd 
książki polskie z Kongresówki będą do na­
szych rąk dostawać się bez opłacania cła na 
komorach austrjackich.

Wczoraj rozeszła się We Wiedniu wia­
domość, że centraliści naradzają się nad wy­
padkiem, gdyby w skutek niepodobieństwa 
porozumienia się z delegacją galicyjską co do 
finansowej części elaboratu, rozbiła się ugo­
da. Stanowisko delegacji bowiem ma już 
być ^daniem centrałistów „niepewne," tj. źe 
nie chce ona dać się orznąć spekulantom teu- 
tońsko-koszernym. Centraliści wielki błąd po­
pełnili, że w kwestji finansowej uparli się 
przy wnioskach podkomitetu, że nie chcieli 
nawet przystać na wniosek rządowy.

Jak wiemy z przebiegu ostatnich posie­
dzeń komisji konstytucyjnej, nietylko wnio­
sek rządowy, przez p. Tintego, jednego z naj- 
cieklejszycli przeciwników naszych, podjęty, 
miał za sobą część zastępu centralistycznego, 
ale z zastępu tego odzywały się chociaż sła­
bo wnioski nawet dalej od niego idące i do 
wniosku p. Grocholskiego bardzo zbliżone; i 
tylko przemogła większość kliki Giskrów, 
Herbstów i opłakanych Kurandów. Zachwia-
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Pożyczka loter. z r. 1654

:: :  i: X
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domeB. 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny ban t galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjaeki 
Yortinsbank

Akeje przemysłowe.
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Haud, GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszką Józefa

94 OOi 
105 25 
147 25 
120 00 
121 00 
75 00 
75 25

372 50' 
57 00

płacą (iądają I
zir. wal. a.

94 oO 
105 75 
148 25 
121 00| 
122 00 
76 a> 
76 70

373 OOi 
50 00

i353 75 354 251
140 00 
|000 00 

89 50 
|000 00 
00 00 

845 00 
113 oo!

127 00 
00 00 
35 03

187 OO! 
260 50 
I* 75 OOi 
209 75

140 50 
100 00 
90 50 

000 (X) 
00 00 

848 00 
113 50

127 50 
00 00 
35 50

187 75 
261 25
•'276 00
W  75

Lwowsko-Czerniow. JasBy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
U s ty  zastawne. 

Galie. ba»k hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4®/,

i* » „ » 6 /„
Bank nar. austr. 5°/# m. k.

» » » ó°o '
Bodencredit w srebrze 5 /„ 

w. a. 6#/„
Kol. obi. z pler. 5®/L 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kelej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwaw.-Czern.-Jas-1 1 . 1867

.  ,  *UI
Rudolf*

164 5< 165 
178 7 o jm  
193 00 193 
395 50;396 
213 00 213 
243 09124 4

. ern

plącą lżądują
złr. wal. a.

169 25 
150 25
87 10

88 75 
91 60 
73 00 
83 00
89 90! 
00 00 

104 00
85 50

95 25
104 50
105 25 
100 10
87 00 
80 60| 
?4 25

169
ICO
87

89 
91 
75 
83
90 
00 

104
86

00
50'
50
50
£5
oo
75
75
30

00
80
00
00
20
00
50
00

94
105
106 
101

87
81
94

jSicdmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10*/„ podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10°/p podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k

* » a-l
Papiery loteryjne

|Losy Zakładu kredytowego] 
Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevieh 
br. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
ks Windischgratz. 
Waldstein 
ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 inark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
F ra n k e .100 zł, oL w. p. J7

płacą | żądają
zh . wal. a

96 7n 96 75
111 50 112 00
134 50 135 50

97 50 97 75
000 OJ 000 00

96 00 97 00
91 50 92 00
88 50 89 90

190 00 191 00
14 50 16 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

83 30 83 40
44 05 i i 1C

112 39 112 45
94 50 94 7

nie przeto ugody skutkiem zwycięstwa tej 
kliki, może powaśnić, a rozbicie ugody nawet 
rozsadzić cały ten obóz, a na każdy sposób 
pozycja rządu wobec niego byłaby zaltero- 
waną, zmienioną, za czem mógłby nawet u- 
padek ministerstwa nastąpić. Zdaje się je­
dnak, że rząd i centraliści obmyślą jeszcze 
jakiś sposób wyminięcia tego fatalnego szko­
pułu, a w ostatecznym razie tak zechcą o- 
brócić sprawę, aby i do ugody nic dopuścić 
i winę rozbicia jej na barki naszej delegacji 
zwalić. Pewnem zaś jest to, źe górująca kli­
ka centraliśtów działa za wskazówkami 
Bismarka, i dlatego nawet swemu, lia nie 
bardzo pewnych nogach stojącemu „Wydzia­
łowi wykonawczemu" stawia samołówki.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 5. marca. Izba panów 

większością 72 głosów przeciw 10, a więc 
potrzebną większością dwóch trzecich przy­
jęła nowellę - o wyborach przymusowych 
bez zmiany, tak jak  ją  w Izbie posłów 
przyjęto.

Paryż d. 5. marca. Minister finan­
sów, Pouyer Quertier, wyjaśni dzisiaj w 
Zgromadzeniu narodowem swoje postępo­
wanie i poda się do dymisji.

Rouen d. 5. marca. W procesie 
Lamotte zostali wszyscy czterej obwało­
wani za niewinnych uznani i na wolność 
wypuszczeni. Nie zaszły żadne manife­
stacje. "

Londyn d. O. marca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby niższej oświadczył 
Enfield na interpelację Davenporta, że 
polecono lordowi Lyonsowi, aby energi­
cznie remonstrował we Francji przeciw 
wysyłaniu uwolnionych powstańców (ko­
munistów) do Anglii.

Bukareszt d. 5. marca. Izba u- 
cbwaliła sprostowany budżet, podnosząc 
go o 1 ,222.600 franków, i zajęła się 
traktatem  pocztowo - telegrafuwym. Senat 
uchwalił ustawę o kolei z Jass do gra­
nicy moskiewskiej (ku Kiszeniewowi; ma 
ją otrzymać Towarzystwo kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej).

Wiedeń d. 5. marca. W Wydziale 
finansowym Rady państwa oświadczył mi­
nister wyznań, że żądany kredyt dodat­
kowy pół miliona dla duchowieństwa pa. 
rafialnego, tylko dla tych duchownych 
jest przeznaczony, którzy pobierajn pen­
sje od rządu, więc tylko dla rzymsko i 
grecko-katolickich.

— Wydział petycyjny zgodził się na 
to, iż istniejące ustawy karne wystarczają 
przeciw nadużyciu ambon, uchwalił zawe 
zwać rząd, ażeby władze polityczne czu­
wały nad agitacjami z ambon, a proku- 
ratorje zastosowywały ustawę w całem 
znaczeniu.

Wiedeń, dnia 6. mąjca. Wydział 
konstytucyjny naradzał się nad całą fi­
nansową stroną ugody galicyjskiej. Po 
długich rozprawach wszystkie postawione 
wnioski odesłano do podkomitetu dla 
rozpatrzenia i sprawozdania.

Przyjechali do Lwowa <ł. 5. marca:
Hotel Langa: Mikołaj Kalimocki z Tu- 

czap, dr. Kóssler z Czerniowiec.
Hotel Zorza: j .  Schenk z Wiednia, W. 

Ciepielowski z Suszczyna, T. Winnicki z Na-.1 
dycza.

Hotel Europejski . T. hr. Stecki z Mo 
skwy, J . Nanowski z Polana, J. Sierzputowski 
z Stawnicy, Ig n . Trzciński zWreśniowa, W. Stru- 
milo z Moskwy.

Hotel Angielski: A  hr. Komorowski z 
Konotop, Wł Drzewiecki z Rużejwoli, K. Paten 
z Olszanki, R. Filipowicz z Przemyśla, T. Gam- 
ski z Sambora, T. Kalinowicz z Ustrzyk, A 
Lippmann z Wiednia, H. Ziombicki z Liska.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 5. marca 1872 

s godzina 2 min. 20 po południu.
Wiedeń. Aiccje franko austr. 147.00. Wę­

gierskie kredyt. 168.50. Anglo-austr. 367.75. 
Unonsbank 326.25. Kolei Karola Lud. 261.50. 
Kolej siedmiogr. 192.50. Kolei poludn. 212.50. 
Kolej Alfólda 187.00. Kolei Elżbiety 251.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 164.50. Węg.Nordost. 
171.50. Kolei połnoeuej 235.00. Kolei Rudolfa 
181.00. Węgierska Ostbahn 151.00. Indomnizacje 
ga’icyjskie 75.25. Losy z roku 1864 146.50. 
Usposobienie: mocne.

godz 6 ^ iin . 20 po południu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

192 50. Akcje kredytowe 350.50. Akcje banku 
anglo-austr. 369.00. Banku obrotowego 209.50, 
Kolei Karola Ludwika 261.75. Kolei południowej 
213-50. Franko-austr. 147 25. Losy tur. 77.00. 
Akcje banku budów. 128.80. Losy węgier. 109 25. 
Kolei państwowej 396.00. Banku związk. 342.00. 
Napoieondor 8 92. Kolei Łupk. 171.00. Rubel 
rosyjski 1.54. Usposobienie: mocne.

Berlin. Ruble papier. 83s/a- Akcje kredyt. 
20974- Lombardy 1253/4. Galizier 117 */4. Ko­
lej państwowa 236*/2- Rumuńska 53V2. Bank­
noty austr. 895/g. Usposob.: moGne.

I# Wrocław. Pszenica 230, żyto 61 . owies 32.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla pp. prenumerantów zamiejscowych o- 
głoszenie fabryki machin i narzędzi rol­
niczych W e n k e g o  i R o ż n a  w Kra‘ 
kowie.



Skra<Mi>rce konie.
W nocy z dnia 21. na 22. lutego r.,b. 

skradziono ze stajni dworskiej w 
t -u n ie  w powiecie Gródeckim sześć 
koni fornalskich, mianowicie.
1 . IClacz gniada, prą^a tj ln a  noga w pędnie 

biała — la t 9, zrebna.
S .  Klacz myazata la t 8, : rębna 
8 .  Klacz gniada la t 7, zrebna.
4 .  Koń różowo szpakowaty z łysiną lat 1.
5 .  Klacz gniada śLpa na jłwe oko, J«t 3.
6. Koń kary bez odmiany la t 3.

Wszystkie te konie noszą na, lewej
zadniej łopatce duze piętno K  H  i 
mierzą około 14tej miary. Uprasza się 
zwierzchności miejscowe, aby w razie 
pojawienia się koni takich, takowe przy­
trzymać i spiesznie donieść raczyły pod 
adresem 3-3

Z a rą d  d ó lr  w  Kocowie
poczta O r ó d e k  koło Lwowa.

Cybulski & Weber
w  h o t e l u  T a n g a  w e  L w o w i e  ,

 ̂ polecają,
Pługi a la Zugmayer 1 z lemiesza*
_  , stalowemiRuchadła poprawne J i ielaznemi

Plużki do obgartywania , Sieczkarnie , Wagi 
decymalne, 1485 2—6

Noże angielskie i krajowe do sieczkarń,
M a s z y n k i  angielskie do siekania mięsa,
Żelazka 4o prasowania węgijm najnowszegu 

systemu — i inne towary żelazne, 
z fabryk angielskich i  krajowych.

Sprzedaż
pięimej realności obejmującej 
30 morgo w zasiewu w  Zabło 
to wie , w pobliskości dworca  

koleji żelaznej.
Dom mieszkalny z twardego mater jało 

z 5 widnenii i pięknem! pokojami, ąl 
kowa, komora, kuchnia angielska z pić 
eein piekarskim , piwnica i strych do 
zamykania ze szklannemi oknami.

Na1 obszernym podwórzu znajdujeasię 
studnia, wozownia, szopa, Stajnia na 3 
pary koni i na 4 sz.tuki bydła , wielka 
śtouoła, tudzież chlewy na wieprze i drob 

Wszystkie zabudowania są dobrze u- 
trzymane i przypierają do ogrodu wa­
rzywnego, w którym znajdują się sztc- 
laże do suszenia tytoniu.

Tą tak piękn.e urządzoną, w dobrym 
■danie utrzymaną realność, położoną w 
pobliskości dworca, zalecić można jak 
lajlepiej dla gospodarza. 1451 3_3 

Bliższej wiadomości udzieli 
z fl-rzeczuości w Stanisławowie 
pan Edward Brng, przy ulicy 
Tyśiuienickicj, v Zifti otowie 
zaś pan Karol Burian, przed 
sięb^orca budowy.

/ubłotów w lutym 1872. ____

A S T H M  A

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS 1NDICA)

PP. Grimault & Comp.
Aptekarzy w Paryżu,

Wszelkie środki aż do dziś używa­
ne przeciw astmom, w Jakiejby nie 
były formie i postaci, miały za pod 
stawę b e la d o n n ę ,  s f n t i u o n i n m  
n i k o t y n ę  albo o p iu m .

Niedawne doświadczenia dukonane 
w Niemczech, a powtórzone w6 B’ran- 
cji, przekonały, źe konopie indyjskie 
z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej słabości, jak również prze­
ciw kaszlom nerwowym, suchotom 
gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 
i utracie głosu, newralgiom twarzy 
i bezsenności.

Dostać można we Lwowi* w składach 
mat. apteoz. i apt p. p. jfikolasch, i apt. 
pp. Berlinera . Rockers. W Krakowie t o- 
bydwu apt. J. Trajczyńakiego i W Redyka. 
W Poznaniu w apt. Dra. Stankiewicza. W 
Brodach w -pt. p. t f  Kaliska i FranzoJ. 
W Warszawie w jktadacL luateijałów apt.

£p. J drozowskijgo, Ferd. Aug. Gallego i 
nt "  ‘judw. Spiessa. 1046 11 -2 4

Nadesłane.
Podczas pożaru na dworcu kolej 

lwowzko-czerniowiecko-jaskie;, odzna
czyła się ochotnicza straż ogniowa, zlo 
żona z członków tutejszego t >wurzTS' W; 
gimnastycznego szczególniej­
szą energją i dzielnością w niesieniu po­
mocy i przytłumieniu niszczącego ży­
wiołu z uznania goduem poświęceniem 
się. Gdy -na wiadomość JKrugim poża- 
rze, wybuchłym w domu chok Wydziału 
krajowogo, powołana tamże straż mia­
stowa, dworzec opuściła, straż orhołni- 
cza p o z o s t a ł a  na dworcu i ze współu 
działem urzędników i słufe wyżej wspo­
mnianej koleji z większą jeszcze gorli­
wością szerzeniu się pożaru zapobiegała 

W uznaniu więc zasług Szanownych 
Członków togo towarzystwa, składam 
iiu trnieiszem,. moje najserdeczniejsze 
podzfj kowanie a w szczególności pp 
B a r ą c * o w f  naczelnikowi straży, Fran 
ciszKOwi B e is in g e e o w i, Konstantemu 
M a je w s k ie m u , Adolfowi F r a n k u ,  
Karolowi I Io ro s x k ie w ic z o w ri, Ja 
nowi 8 z m u s z e w ic z o w i i Janowi 
H u in o c k ie m n ,  którzy się . osobliwie 
odznaczyli. 1558 2—3

Lwów dnia 27. lutego 1872.
Dyrektor ruchu koleji . 

lwuws.- czerniow jasskiej. 
Dr. Henryk Gliitl, m. p.

Były Suchotnik
od 9 la t zupełnie jdrgwy wskaże na żąda­
nie , za dolączrnietn 4 marków listowych na 
porto , śroJki ziołowe i domowe, któremi su­
chot, w kilku tygodniach bez używania żętycy 
i wód mineralnych i bez wszjrtkich specyfi­
cznych środków po gazetach zachwalanych a 
nic nie skutkującyoli — wyleczyć można, pod 
adresem: A d .  C l e l e s k i  w  J a r o s ł a ­
w i u .  2—2

16 lat powodzenia we F ra n cji; 27 medal i

MASTYX czjli Kit p. Lhumme Lsfort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wysuawie 

powszechnej w 1867 r., uzna.iy za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji do 
s z c z o p i e i i i n  d r z e w  a a  z i m n o  i  d o  
z a g a j a n i a  r a j i  n a  d r z e w a c h  i  n a  
w s z e łh ł c h  K r z e w a c h .

Do zastosowania go dostateczny jest nóż 
iub łopatka.

Fabryka ru t  de 'Paris, Nr. 162 Balleville 
Paris, w Krakowie W aptece pana Trauczyńskie- 
ao ■— we L w w ie  w aptece p. Mikolascha — w 
Brodach w aptece p Kullaka .1 1 6 0  4—8

" M T a c z n s k  i e ^ o

E kstrak t
z orzechów

do farbowania włosów na h l n u d  , 
b r u n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany 
z zielonej łupiny orzechów; zdrowiu i 
włosom najzupełniej nieszkodliwy— far­
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na b l o . i d ,  b r u n a t n o  lub 
c z a r n o , nie walając ani skóry na 
głowie, ani uielizny. 1376 6—1C
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „
’/f dto dto dto 1 „

llo lette  de Mars,
pysznie woniejąca perfuma, ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
P e r f u m y  f i o ł k o w i  po zł, 2 flakon. 
P o i . i a d a  f i o ł k o w a  ,  „ 2 słoik. 
M y d ł o  t i o ł k o w c  1 „ 1 sztuk.

Prawdziwe du nabycia: 
we TiW ow Te u IV. Buczkowskiego, krą). 

„ „ V Marcina M llllera „
„ „ L. Janowskiego, tiyzj.
„ n » H. M U llerS Lang, kup
„ „ L  Sedlak i P rogu lsk l,,
„ „ „ A. Opuchlak.

Praktye/nygorzelnik, lu t do
uczeń szkoły gorzelniczej, życzyłby sobie z u 
lcść umieszczanie w innej jakiej gorzelni lub 
też zająć się poprawą ztyck wydątków.

Dotyczącą ofertę nadesłać proszę pod adresem 
prot. Dr. R u d o l f a  G u n s b e r g a  we Lwowie.

wydzierżawienia,
dobra / . t t u i c c z e k  i W o la  W y s o c k a  w
powicie żółkiewskim poLzone. lt>45 2 —3 

Bliższą wiadomość udziels 1 adwokat Dor 
Karol hla’y; ulica teatralna ł.' 7. 2gie piętr,1

m B u n g iB
Woda przygotowana według recepty od lndjan.

L  czy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega psuciu się zębów 
krwawieniu dziąseł. Ożycie codzienne tej wody, jak również I ' r o  HZ l i i i  k o r d y l j e r -  

S k ie g o  zabezpiecza zęby od próchnienia. Metoda używania w polskim języku!
Skład główny w Paryżu na ulicy Hauteyille Nr. 61; we Lw owie  w aptece p. Piotra 

Mikoiascn; w Brodach w aptece p. Kullakirw Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego ; w W ar­
szawie w Składach aptecznych pp. For. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa j 'y Poznaniu w apt.
p. Dra. Monkiewicza.

§ ib o p
czerwonycr. pomarańcz maltańskich.
Przygotowany przez Pana D E J  ARD J N ,  

27, ulica łiicher. vr Paryżu jest napojeni bar 
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuaiwa 
nym podczas u p a ł ó w  l e t n i c h  , n a  h a ­
k a c h -  w i e c z o r a c h  i t e a t r a c h .

■ Jedyny skład we L w o w i e w cukierni yP 
K osteckiego i Żmudzińskiego. 1339 3—24

M ły n  w o d n y 3 - 3

roszukuje si^ do zrestau.owania l i l ł y p t ą  
w o d n e g o  wi K a ń c z u d z e  na r z e c z c e  Mlecz­
ce i wystawienia jazu, przedsiębiorcy, któryby 
samoistnie albo w spółce z dworem podjął się 
tego przedsiębiorstwa Przed zniesieniem jazu 
dech id roczny : tegp młyna wynosił 1500 zł 

Zgłosić się do Z arządu 'dóbr K ańczugi > 
poczta na miejscu, stacja koleji Przeworsk.

Poszukuje się 2508 3 -  3

WSPÓLNI KA
pod bardzo korzystnemi warunkami do dal­
szego prowadzenia kopalni n a f t c  ™ y c  t  

Jest również do odstąpienia Ś w i d e r  
na 3 ©  sążni. Bliższa wiadomość w Ajencji 
dzienników Wgo A Piątkowskiego^ przy 
placu Katedralnym N . 31 m.

1>© pana J. G. Fopp,
Pań k^’ na^WOrmgo &eniysty, w Wiedniu, Statd, Bognergasse Nr. 2.

Anaterynową wodę do ust
rozbierałem i takową znalazłem polecenia godną.

P r o / e s s o r  O p p o l z e r .
emeryt. r 'k to r  profesor na c. k. klinice 

w Wiedniu, król. saski radca dworn itd. itd .

S R Ł A O Y:
We Lwoioie : apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. L .kolasza, A. Berlinera, 

Ebenbergera i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Ja k ' ja Pipesa i p. Boni­
facego Ktilera. W K rakowie : pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar api,. i Gold-
wasser, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekara w Czerniowcach.
W B e l z i e p .  Hrymak, w B i a K j  p. Józ. Knaus, iE. Keler,w B i e l s k u  p. Stańko apt. w Bóbr- 
cep. Czernik ap , w B o c h n i  F. Reiss, ip. Niedzielski w B ro d ac  h p. iGriinbpann, M.S. Fran- 
zo3 w B r z e ż a n a c h  p. Zminkowski a p .ip .Q. Fadenhecht, w B u e z a c z u  p. Kercei,i C .Le­
wicki, w C h r  z a n o w i e p. Sporysz ap? w C z e r n i o w c a c h p .  Alth syn ap., i Ig. Schnirch i>. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o n i i l u  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfełder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzeniecki apt., w D y n o w i e  M. Koniecki, w F r y s z t a t - u  
p. N. Lów, w G r y b o  w i e p. Muszyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r  o s l a-

W  TIT -a L” 1 (1 tT71 n ■»  T  1 1 . . . . . .  *- ^

Weber a j)., w P r  ze m y ś l  u p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Macha ls ki, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt., w R ad  o w c a c h  p* B. Teichinan, w R a w i e p. Jan Distl apt., w Roz-  
wa  do wi o p. Marecki, i Gabriel, w R z es z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a m b o r z e  p. Knegseisen apt.. p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Barth, i p. A. beil, apt., p. C. Kopacz, w S t r y j u  p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Museenblatt, 
w b u c z a w i e p. L. Botezat apt., w l  a r  u o p o 1 u p. A. Mor;iwctz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w T a r t i o w i  e p. W. T. A. Wielogorski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  p. A. Gzyr- 
niański, w W a d o w i c a c h  p. F o łt i1'  i Uhma apt., w Z a l e s z c z y k a c h  p. Kodrębski, w 
Z l o c z o w i o p .  0 Fadenhecht i Pet^scli, w Ż ó ł k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik. •

Z^UŁADIJ
i  dla handlu i

1^’i l i a  c*. l i .  u p r z y j ,

KIlEftiTOWEGfl
przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o p u b 1 i c z n e , w i a d o m o i  c i f ż e w y a a ]  e

ASYGNATY KASOWE
4 1|2f procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5  - procentowe za 14 dniowem v

i że od dawniejszych 5̂ 2 °|o asygnat kasowych z 3u dniowym ter- 
minem wypowiedzenia, od dnia 5. kwietnia 1872 poeząWsr.y, po 5

-| i  J  • * i  • ■» ^ 1 1 *od sta za H  dniowem wypowiedzeniem opłacać będzie.
b m  J:  ! ; .. ł q U.-.LI 156; lr^3

„ K a 5 « S / i , ”
Towarzyistwo górnicze dla eksploatacji potasu i salin.

sztuk
Kapitał akcyjny: złr. 4,400.000 wal. austr.

podzielony na 22.500 sztuk pełno wpłtieonych akcyj po 200 złr. vv. a , , z których obecnie 15.000 ^
3,0u0.000 zlr. w. a. de publicznej subskrypcji są przeznaczone.

• ^
Subskrypcja nastąpi

iłnia 9. marca !»• r.
w W ie d n iu  w Banku anglo-austrjackim, 
w P r a d z e  W powszechnym Banku czeskim,
we L w o w i e  w c. k. uprzyw. gal. akcyjnym Banku hipotecznym, tudzież w Filjacli onego w K rRkoW lO  i w Cz* niiOWC&Cłl

.  - i k i y u .  .» i ń Mch biurowych. Warunki subskrypcji:
1. Kurs sabskrypcyjny za kazd k pełno wpłaconą akcję ustanawia się na złr. 220 w. a , , , , , , . , n
i  Każdy subskrybujący tytułem Kaucji, winu:en zło?yć 10 pr. subskrybowanych kwot nominalnych t. a- złr. 20 w. a. na każdą akcję w gotowce, w przok izach lup iteczaych, w asygnatich ki sowytb Za­

kładów pnbliczrnrch lub w efektacL ^ 0rfc y  wartości 80 pr. kursu dziennego przyjęte będą. ..
J. W razie przewyźki subskrypcji^ kvvoty subskrybowane o ile możności w równej mierze redukowane będą. Rezultat subskrypcji jąkoteź mogąca nastąpić reparacja, ogłoszone będą przez pisma publiczne.
4. Subskrybenci mają tytuły (A kCje) y  uich p.-zyp idające ou dnia ogłoszenia rezultatu subskrypcji n a f d a l . j  d o  d n i »  3 0 . m a r c a  b. r. za zapłatą 220 złr. w. a. od sztuki z doliczeniem bieżących 

5 pr, odsetków od 1. stycznia b. r. odebrać w dotyczącem miejscu subskrypcyj. Przy odbiorze tytułów, złożona kaucja zwróconą ewentualnie w zapłatę policzoną będzie.
Blank^ty subskrypcyjne ało one są do dyspozycji w wyż wymienionych miejscach subskrypcyjnych. ___
Wiedeń dma 2. marca 1872. J B a i l U  a i l £ *  a o l i i .

P R  O S P  E  K  T
Historja przemjsłu chemicznego nie 1''vkazuje przykładu świetniejszych rezultatów, jakiemi się szczyci eksploatacja soli p o ta s a c h  w Stassfurcie. Od r- 1861- Prod.uHftft ‘-Jr,.000 cent., podumała się Jo roi u 

1872 na 7.514.000 cent. wydobytej i przero ionej surowi j goli potasowej, z kąd naturalny wynik, że Łukowa we wszystkich innych pokładach soli kamiennej, pohukiwaną była. _„„i„
Jakoż w 1869 i to tylko w urzędonych kopalniach soij w Kałuszu udało się odkryć pokład soli potasowej, który nietjlkó że wyównywa pokładowi tajże w Stasfurne, ale takowy przewyższa pod zglę-

dem czystości i chemicznej waitości jakoteż co do ogromu grubości nokłanów.
. Towarzystwo powyższe załozuneiu zostało dla Eksploatacji Salin Rałuskich, towarzystwo to prawu eksploatacji kopalu na 40 Ut od wy30kieg) r ząU w»'l/.ieru-».ł i i uitaiia t iono za ten cały czas cenę

dziei :awy już w zupełności uiściło. W o ję y :okiego rządu salinach, Towarzystwo rozpoczęło już swoje czjnności. . ., . . I  . . .
Polczas gdy surowe sole wStasfurt zawierają tyike ok. ło 16 pr. czystej soli potasowej, które przez przerobienie do 10— 11 pr. uszczuplają sięf t0 przeciwnie w salinach kałuskicb, znajdują się silne pokłady

zupełnie czysttj wprost do handlu przydatnej soi ,>uasowej. Wydobyty minerał (Sylvin) zawiera w przecięciu 25—30 pr. chlorum potasu.
Artykuł j a t - n  handlowy produkowany w Kałuszu dla swojej czystości i chemicznego składu, już dzisia, na targach zagranicznych i krajowych, znajduje pierwszeństwo przed prolukten Stas.i^rtsknn.
Pomimo, ze dotąd tylko mała częśc obszernych pokładów jest; otworzona, to wydobyty materjał surowi Sylyinu w tak znscznych masach jest przygotownuj aby fabrykacją preliminowanych 300.000 cen . 

chlorku potasu do sprzedaży na dłngi szereg l it zabezpieczyć.
Jeszc* ważniejsze i cenniejsze pokłady potu.*,, n ualnszu, posiadaia dotyctaczas nigdzie nie odkrytą grubość 1« *u>„i i «z‘‘m gK*ł»iej lem więcej się

w z m a g a j ą  podczas gdy pokłady w Stassfurcie tylko do grubości 21/, sąŁnia dochodzą.
Znaczna ilość z tego jest otwartą i p> cenie 13 14 cut. za ctmtLar może być wydobytą, gdy mnie' czysty scasfurtski kamit po 10 sgr. lub 50 cnt. się sprzedaje. , .
Dotychczasowe poszukiwania zapewniają niewyczerpany, mnogość materjału, temwięcej, że kopalnie w Kałuszu dotychczas nieznacznej głębokiśei bo zaledwie do 50 sąz o docho Izą, gdy zas kopalinę stass- 

furckie 200 lachterów są głębokie. — Oprócz tego kopalnie kałuski1 wolne są cd wszelkich wodnych zalewów, tak dalece że maszyny do pompowaniu wody są zbyteczuemi.
Po dokłaaiiem i ostaterznem urządzeniu kopalnie kałuskie uostarczyć mogą 300.000 cetnarów chlorku potasu i 300.000 cetnar. siarkanu potasowego — aloo z tegoż 200.000 cetnar. potas/.u.
Dalej z kainitir wyrabiać się może 450.000 cetnar. skrystalizowanej najczystszej soli glauberskiej, kt^ra mniej więcej 200.000 cetnar. siaic/anu sody odpowiadają. — Ten produkt częścią w stanie skry­

stalizowanym — bywa spieniężanym, częścią zaś służy do osiągnięcia 80.000 do 1ÓO.OO0 '*ntr., sody 40.000 cetn. kwasu siarczanego i 40.000 do 50.000 cetn. kwasu solowego.
Tak samo jak w Stanfurcie i w Kałuszu środki nawozowe potasowe z całą energią produkowane będą. .
Eksploatacja rząt.owyęh salin w Kałuszu rzeczonemu Towaizystwu została oddaną i odbiór przez rząd 12U.U0O cetn. warzonki zapewniony po cenach najkorzystniejszych — a nadto pozostawioneni * > o

Towarzystwu prawu produkowania dla eksportu warzonki w dowolnej ilości. — już dzisiaj bliższe targi w Kassji zapewniają dla odbytu obszerne pole, tak że roczna produkcja warzonki doprowadzoną byc mo co
3—400.00t' cetnarów. ^  ™ J ’’

Towarzystwc zawarW naTzas swegu istnienia konkrakt do wyrębu 59H00 morgów lasów, do państwa Kałnskiego należących. Kontrakt ten zapewnia Towarzystwu potrzebną dla fabryki ilość taniego mate­
rjału opałowego, a nadto korzystne spieniężenie zapasów wybornego drzewa budulcowego.

Oprócz kopam w Kałuszu, nabyło Tow.fabrykę saletry w Simmering pod Wiedniem pierwotnie do produkcji 20—25.000 cetn. rocznie urządzoną, obecnie zaś dla produkcji 60.000 <eL. sai e ly rozszerzouą.
Na podstawie ścisłych badan przcJ ludzi fachowych dokonanych, jakoteż na podstawie dat statystycznych w Stassfurcie i innych fibrykach dicmicznvch zebranych z wszclltt ‘pewnn i.ią in.i/.ni z tego 

przedsiębiorstwa niezwj kle wysokiej renty od włożonego kapitału spodziewać się,


